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TADEUSZ BIELECKI

W  OPARCIU O W Ł A S N E  SIŁY
Z APROSILIŚMY NA dzisiejsze zebranie nie tylko wyznaw­

ców ideologii narodowej, ale i gości, ponieważ Stronni­
ctwo Narodowe nie chce zamykać się w ramach partyjnych; 
przemawia do całego społeczeństwa, do wszystkich Polaków 
w kraju i na emigracji.

W tak trudnych i zwrotnych czasach, jakie przeżywamy, jest 
rzeczą ważną, aby wiedziano, jak oceniamy obecne położenie 
w świecie i w kraju oraz jakie widzimy drogi uwolnienia się 
spod sowieckiej zależności?

Przywykliśmy bowiem w naszym myśleniu i działaniu opero­
wać z dawna ustalonymi szablonami i sloganami, z którymi 
niechętnie się rozstajemy. Tymczasem w ostatnich latach, a 
nawet w roku bieżącym, dużo się w świecie zmieniło. Powtarza­
nie dawnych ocen i haseł prowadzi do n i k ą d i grozi oderwa­
niem się od rzeczywistości. Byłoby to zabójcze dla każdej 
polityki, a polskiej w szczególności.

Aksjomatem polityki emigracyjnej było i jest jeszcze dotąd 
w pewnych kołach przekonanie, że wyzwoli nas snod hege­
monii sowieckiej Zachód z Ameryką na czele. Miało to pewne 
podstawy w okresie tzw. zimnej wojny, ale dziś?

Inni pocieszają się, że Ameryka po zakończeniu wojny 
w Wietnamie będzie z pozycji siły żądać w Europie korzyst­
nych dla nas zmian. Ani nie widać jeszcze, jak Stany Zjedno­
czone zakończą wojnę w Azji, ani nie widać owej siły, która 
by Rosji narzuciła nowy, dogodny dla nas układ w Europie 
Środkowej.

Jeszcze inni wysunęli teorię ewolucji, która ma automatycz­
nie doprowadzić do wolności. Niewątpliwie ewolucja odbywa 
się i ma swoje znaczenie w naszych obliczeniach, ale s a m a  
ewolucja nie wystarczy i mogłaby tiwać latami. Tizeba jej 
pomagać i powolne zazwyczaj oiaz nie całkowite zmiany 
pogłębiać.

Ameryka, zanurzona po uszy w Azji, nękana kłopotami 
wewnętrznymi i na innych kontynetach, nie może i nie chce 
obecnie skutecznie interweniować w Europie Środkowej, gdzie 
obawia się zmian status quo. Dziś bardziej niż kiedykolwiek
chciałaby ułożyć co najmniej modus vivendi z Rosją i niczego 
nie zrooi, co drażniłoby Sowiety.

W tych warunkach liczenie w sprawie polskiej na Amerykę 
jest złudzeniem i anachronizmem. Nie ma większych anty- 
Amerykanów jak ci, którzy obiecują, że będzie nas ona wy­
zwalać teraz lub później zbrojnie, lub naciskami politycznymi.

Czy należy się wobec tego odwracać od Ameryki, jak to 
czynią jedni, czy rzucać w objęcia Rosji, jak to robią drudzy? 
Oczywiście — nie. Odwracanie się nie byłoby słuszne, gdyż 
Amerykai gra jednak rolę, choć pośrednią, w naszej sprawie 
przez to, że dzięki swej potędze gospodarczo-militarnej równo­
waży niemałą siłę Rosji (wszechmoc zaś Sowietów przekreśla­
łaby w dużej mierze szanse odzyskania wolności) i że stoi na 
stanowisku niepodległości narodów, czemu daje wyraz nawet 
w Azji i Afryce. Trzeba zatem życzyć Ameryce, żeby swą 
potęgę zachowała i umiała jej lepiej niż dotychczas używać.

Poleganie zaś wyłącznie na uścisku Rosji jest niebezpieczne 
i mogłoby prowadzić do utraty sił naszego narodu i do dalszej 
podległości.

Gdzież więc szukać ratunku i jakie jest wyjście z tego 
ślepego zaułka?

Otóż trzeba liczyć w każdej sytuacji, a zwłaszcza w naszej, 
na własne siły i budować je w kraju i na emigracji. A ,,Jest 
tyle sił w narodzie", jak dawno już pisał Wyspiański.

Wolność muszą narody zdobywać własnym wysiłkiem. To 
samo czeka naród polski, który odzyska wolność w dogodnej 
koniunkturze międzynarodowej.

Przemówienie wygłoszone na publicznym otwarciu III Centralnego 
Zjazdu Stronnictwa Narodowego w dniu 31 maja 1968 r. w sali 
teatralnej Ogniska Polskiego w Londynie.

Jak wygląda w największym skrócie położenie w świecie 
z polskiego punktu widzenia?

W bloku sowieckim znaleźliśmy się — wbrew naszej woli — 
na skutek układów jałtańskich. Trwanie sztywnego podziału 
świata między dwa supermocarstwa pogłębiało i cementowało 
naszą zależność od Sowietów. Otóż od kilku lat pojałtański 
układ sił zaczął się kruszyć. Jest to zjawisko nowe i dla nas 
pomyślne.

W cieniu względnej równowagi nuklearnej dwu super­
mocarstw zrobiło się miejsce na samodzielną politykę mniej­
szych państw, które zaczęły się emancypować spod hegemonii 
olbrzymów. Dziś ani Waszyngton nie przewodzi bezapelacyjnie 
w bloku zachodnim, ani Moskwa nie rządzi arbitralnie w bloku 
wschodnim. Wyrosły nowe, samodzielne ośrodki myśli i dzia­
łania politycznego w świecie.

Na Zachodzie — Francja, która — nie zrywając przymierza 
atlantyckiego — prowadzi własną politykę i odgrywa rolę 
przewodnią w jednoczącej się Europie Zachodniej; a na Wscho­
dzie — Chiny, które z alianta Rosji stały się jej wrogiem i 
walczą z nią zażarcie o wpływy w świecie komunistycznym.

Ostatnie wydarzenia we Francji podważyły jej pozycję, ale 
europejska polityka gen. de Gaulłe’a nie została przekreślona. 
Nawet w wypadku dojścia do władzy Frontu Ludowego, na co 
się dziś nie zanosi, antyamerykańskie stanowisko zostałoby 
jeszcze podkreślone, życzyć należy, aby Francja wyszła z kry­
zysu i wróciła do sił. Osłabienie Francji prowadzi prawie 
automatycznie do wzmocnienia Niemiec, co.oczywiście nie leży 
w interesie Polski.

Proces emancypacji, do którego polityka Francji zachęcała, 
objął nie tylko Azję, ale i Europę Środkową. W różny sposób 
ale z tą samą determinacją dążą do uniezależnienia się od 
Moskwy Rumunia i Czechosłowacja. Wydaje się, że jeżeli 
obydwa te człony paktu warszawskiego nie przekroczą pew­
nych granic, obowiązujących aliantów w systemie sowieckim, 
Rosja będzie zmuszona tolerować w Czechosłowacji odstęp­
stwa od zasad klasycznego komunizmu. Zresztą, gdzie dziś 
tych odstępstw nie ma? Komunizm jako doktryna gospodarczo-
polityczna przeszedł już s; czytewy punkt rozwoju i iest w od- 
wroem, „ me ,V' ’ orm»y -De, .odoome jak kapitalizm prze­
kształca się, ale nie znalazł jeszcze nowych rozwiązań, które 
by go z kryzysu wyprowadziły.

Stąd szukanie własnych dróg do socjalizmu i rozsadzanie 
spoistości bloku wschodniego.

Ale najmocniej podmywa komunizm —  nacjonalizm, wola 
narodów' do niezależngo, odrębnego bytu i rozwoju. Prąd 
narodowy jest tak silny, że nawet komuniści dla zdobycia 
poparcia w społeczeństwie lub dla wzmocnienia wpływów danej 
frakcji we władzach partyjnych posługują się hasłami i po­
jęciami narodowymi.

Oficjalnie komuniści odżegnują się od nacjonalizmu, ale na 
codzień ulegają ciśnieniu od dołu i hołdują formule: „Jedność 
w wielości", czyli prawu każdego narodu do odrębności cywi- 
lizacyjno-politycznej. Jest rzeczą ciekawą, że nurt narodowy 
żywiej pulsuje w Europie Środkowej niż w Zachodniej. We 
Francji np. uderza słabość ruchu narodowego, zwłaszcza 
wśród młodzieży. Gen. de Gaulle zbyt wyłącznie bazował na 
ideologii państwowej. A to dziś nie wystarcza.

Idei trzeba przeciwstawiać ideę, a nie policję.
Fala fermentu i buntu, jaka idzie przez świat, nie ominęła 

też Polski. Mieliśmy tzw. wydarzenia marcowe, czyli demon­
stracje i wystąpienia młodzieży. Trzeba w nich odróżnić to, 
co autentyczne, polskie, podpowiadane z zewnątrz, a to, co 
płynęło od walczących o władzę odłamów PZPR, Zajmuje się 
tym skomplikowanym zjawiskiem głębiej i szerzej red. Antoni 
Dargas.

Tutaj chcę jeno podnieść, że ujawniły się w Polsce — obok 
Kościoła — nowe, niezależne siły — brutalnie poskromione — 
ale nie zniszczone. Ferment się dopiero zaczął,, a nie skończył, 
wychodzi z kół młodzieży, wychowanej całkowicie w ustroju 
sowieckim, a mimo to albo właśnie dlatego zbuntowanej prze­

ciw sztywnej, ciasnej, bezdusznej doktrynie, krępującej rozwój 
narodu i człowieka oraz prawo pisarza do swobody twórczej. W 
tłumieniu myśli niepodległej nie użyto wojska. Mogłoby to zna­
czyć, że wojsko zaczyna się stawać instytucją narodowo-państwo- 
wą a nie narzędziem walki o władzę pomiędzy frakcjami.

Tak czy inaczej możemy stwierdzić, że po długim zastoju 
i jakby odrętwieniu zaczyna się budzić w społeczeństwie nowe 
życie i wola wpływania na bieg wypadków.

Radosne to zjawisko, dobrze wróży o przyszłości.
Wyłaniają się zatem w kraju własne siły, niezależne od 

partyjnej biurokracji i gotowe do poświęceń dla spraw poza- 
osobistych.

Trzeba te nowe prądy rozumieć i mieć czucie z krajem, 
jeżeli się nie chcemy od niego izolować.

Wszystko to świadczy o przyspieszaniu tempa wypadków. 
Nie wynika z tego, że już za miesiąc czy rok czy dwa położenie 
w Polsce odmieni się nagle i bez naszego udziału, ale że 
wchodzimy w nowy etap, kiedy koło historii obraca się szybciej.

Temu ruchowi na arenie międzynarodowej odpowiada trwa­
nie dotychczasowych podziałów na emigracji i proces od- 
polityczniania. Właśnie wtedy, kiedy w świecie dokonują się 
zmiany, które wymagają dużej orientacji, w kraju i na emi­
gracji szerzy się bądź obojętność, bądź wyjałowienie polity­
czne: w kraju z powodu tępienia życia politycznego przez 
monopartię; na emigracji z powodu dezorientacji i niewiary 
w sens politycznego działania. Tymczasem trzeba, aby istniał 
za granicą mocny, niezależny ośrodek myśli i działania poli­
tycznego.

Bez takiego ośrodka nie będzie komu oddziaływać na kraj 
i nie będzie samodzielnej polityki polskiej.

Polityka serio nigdy nie była, a tym bardziej dziś być nie 
powinna zabawą w ministrów czy prezesów. Polityka to rzecz 
poważna, wymagająca wiedzy i doświadczenia oraz charakteru, 
ażeby móc wyprowadzić sprawę polską z trzęsawiska na 
twardy, grunt.

Konieczna tu jes4 nie tvle formnlrm fsA+iTo™n
jedność działania, i ‘odkreśiaiiśmy zawsze potrzebę takiej 
jedności i w miarę sił staraliśmy się ją osiągnąć.

Uważamy, że dojrzewa na emigracji moment przegrupowa­
nia sił politycznych, ale kiedy i jak to się dokona, trudno 
jeszcze powiedzieć. Tak jak dziś rzeczy stoją, ruchowi w świe­
cie odpowiada bezruch na emigracji. Mamy ciągle kilka ośrod­
ków politycznych i luzem chodzące stronnictwa bądź ich sym­
bole. Nastąpiło jakby okopanie się na własnych pozycjach 
i niechęć nawet do kontaktu z „nieprzyjacielem".

Tego prędko nie zmienimy, więc trzeba przynajmniej dążyć 
teraz do jedności działania, co jest najważniejsze.

Stronnictwo zasiada w Radzie Jedności Narodowej, nie ma 
nas natomiast — nie z naszej woli — w Egzekutywie.

Nie jest to normalny stan, ale nie widzę w tym szkody dla 
Stronnictwa, tylko dla sprawy polskiej. Stąd wszelkie rozsąd­
ne próby uregulowania tej anomalii będziemy popierać.

Co zaś do odpowiedzialności, wyrażamy to w formule: „Tyle 
odpowiedzialności, ile wpływu".

Nie mamy zamiaru ani na chwilę przestać wypełniać nasze 
obowiązki wobec ojczyzny. Ruch narodowy od 75 lat służy bez 
przerwy, bez wytchnienia, pokolenie za pokoleniem sprawie 
polskiej. Służy dobrze, jak świadczą dokonania w czasie pierw­
szej wojny światowej i wkład w walkę o wolność w czasie i po 
drugiej wojnie światowej.

Obowiązki swoje będziemy nadal spełniać sami, lub we współ­
pracy z innymi, w kraju czy poza krajem. Tego wymaga świet­
na przeszłość obozu narodowego, w oparciu o nią idziemy 
w przyszłość, aż do osiągnięcia głównego celu: wolnej, całej 
i niepoległej Polski.

Prezydium zebrania inauguracyjnego III Centralnego Zjazdu Stronnictwa Narodowego. 
Stoją od lewej: Wl. Paterek, red. A. Dargas, mgr A. Treszka, prezes T. Bielecki, mec. Z. 
Celichowski, mgr J. Płoski, mec. E. Sojka (częściowo zasłonięty), prof. .1. Baraniecki,

.J. Maszczyk.
Uczestnicy zebrania inauguracyjnego III Centralnego Zjazdu Stronnictwa Narodowego 

w sali teatralnej Ogniska Polskiego w Londynie
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Trzeci Centralny ZjazdW  DNIACH 1— 3 czerwca 1968 odbył się w Londynie III 
światowy zjazd delegatów Stronnictwa Narodowego. 

Przybyli nań przedstawiciele ruchu narodowego ze Stanów 
Zjednoczonych, Kanady, Szwecji, Niemiec, Szwajcarii i innych 
krajów europejskich. Z powodu strajku we Francji nie mogła 
przybyć stamtąd licznie zapowiedziana delegacja, ale nawet 
z tego kraju jednemu z delegatów udało się pokonać olbrzymie 
trudności i przybyć na zjazd.

W przeddzień właściwych obrad 31 maja wieczorem odbyło 
się uroczyste otwarcie zjazdu z udziałem zaproszonych gości. 
Sala teatralna Ogniska Polskiego wypełniona była po brzegi 
licznie przybyłymi przedstawicielami życia politycznego i spo­
łecznego, sympatykami i członkami Stronnictwa. Zjazd otworzył 
prezes dr Tadeusz Bielecki.

Na scenie ozdobionej godłem państwowym i popiersiem Ko­
mana Dmowskiego, na cokole, oraz wiązanką biało-czerwonych 
goździków, zasiedli czołowi delegaci z poszczególnych krajów 
oraz członkowie Centralnego Wydziału Wykonawczego z jego 
prezesem dr. Bieleckim na czele.

Prezes Bielecki rozpoczął od powitania gości: ks. superiora 
dr. P. Jasińskiego, przewodniczącego Egzekutywy Zjednoczenia 
Narodowego, prezesów stronnictw politycznych, przedstawicieli 
organizacji społecznych z prezesem Zjednoczenia Polskiego na 
czele, członków prezydium Rady Jedności Narodowej, członków 
R. J. N. i Egzekutywy, przedstawicieli prasy i radia, delegatów 
na zjazd oraz sympatyków i członków Stronnictwa.

W przemówieniu swym prezes T. Bielecki dał ocenę sytuacji 
międzynarodowej, wyciągając z dokonujących się przesunięć 
w układzie światowym — w Azji i w Europie — wnioski dla 
polityki polskiej. W wyniku tych przesunięć przed Polską otwie­
rają się nowe perspektywy, ale naród musi liczyć na własne 
siły. Następnie dr T. Bielecki określił stosunek Stronnictwa 
Narodowego do Zjednoczenia Narodowego na tle wyłączenia 
przedstawicieli S. N. z Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego. 
Nie stało to się z naszej woli — powiedział mówca — i przy­
nosi szkody nie Stronnictwu, ale sprawie polskiej. Wysunął 
również nową myśl zharmonizowania form i metod działania 
wszystkich stronnictw celem zapewnienia jedności działania 
polskiego.

Z kolei mec. E. Sojka odczytał depesze gratulacyjne. 

Ż Y C Z E N I A

NA III ZJAZD CENTRALNY Stronnictwa Narodowego 
wpłynęło wiele życzeń przekazanych przez wybitnych dzia­

łaczy emigracyjnych i polonijnych oraz przez sympatyków i 
członków Stronnictwa Narodowego rozrzuconych po całym 
świecie.

Generał Kazimierz Sósnkowski z Kanady przesłał najlepsze 
życzenia owocnych obrad.

General W. Anders w liście do prez. Bieleckiego napisał m.in.: 
„Składając Centralnemu Zjazdowi najlepsze życzenia w pełni 

owocnych obrad, wyrażam głębokie przekonanie, że Stronnictwo 
Narodowe będzie zawsze jednym z najmocniejszych i bardzo 
cennych ogniw naszej wspólnej pracy i wysiłków o wolność
i  g tO s C  JX ZC c ~y  yu ^ / ju C  Cc : y .''

Ks. Biskup Władysław Rubin, wyrażając żal, że nie może 
przybyć osobiście, pisał:

„Życzę Zjazdowi pomyślnych obrad i zapewniam o moich mo­
dlitwach w tej intencji. Przesyłam najlepsze pozdrowienia dla 
uczestników Zjazdu wraz z wyrazami szacunku dla Pana Pre- 
zesa.“

Podobnie Rektor Polskiej Misji Katolickiej w Londynie ks. 
Infułat Wł. Staniszewski pisał w swym liście:

„Proszę przyjąć tą drogą najlepsze życzenia błogosławieństwa 
Bożego i owocnych obrad.“

Dłuższy list nadesłał z Chicago Prezes Kongresu Polonii Ame­
rykańskiej Karol Rozmarek. W liście tym pisze:

,,Aczkolwiek w ostatnich czasach jesteśmy świadkami znacz­
nych przemian, zachodzących w świecie, nie wolno nam ani na 
chwilę zapomnieć, że główne nasze zadanie nie zostało jeszcze 
wykonane. Polska ciągle jeszcze pozostaje w uścisku sowieckim 
z narzuconym i obcym Jej tysiącletniej historii i tradycji ustro­
jem politycznymi, gospodarczym i społecznym. Włączona w sy­
stem ekonomiczny bloku wschodniego, Polska nadal jest przed­
miotem wyzysku gospodarczego, a w polityce międzynarodowej 
podporządkowana jest interesom Rosji i światowego komunizmu, 
często z dotkliwą szkodą dla polskich interesów narodowych. 
Świadomi też jesteśmy tego, że rewizjonizm niemiecki może 
stanowić poważne zagrożenie dla polskich Ziem Zachodnich. 
Brak uznania przez państwa zachodnie granicy na Odrze 
i Nysie zwiększa to niebezpieczeństwo i stanowi pożywkę dla 
rewizjonizmu. W przekonaniu, że Centralny Zjazd Stronnictwa 
Narodowego będzie krokiem naprzód ku osiągnięciu wspólnych 
nam celów, przesyłam Panu, Panie Prezesie, oraz wszystkim 
delegatom zebranym na zjeździe wiele serdecznych pozdrowień.“ 

Prezes Polskiej Rady Jedności w Stanach Zjednoczonych Bo­
lesław Biega pisał m.in.:

„Niniejszym mam zaszczyt przesłać moje osobiste i w imie­
niu Polskiej Rady Jedności w Stanach Zjednoczonych najser­
deczniejsze życzenia pomyślnych obrad. W tych skomplikowa­
nych i pełnych niepokoju czasach wyrażenie przez zwartą grupę 
polityczną opinii i linii kierunkowych naszych zadań jako emi­

gracji politycznej przyczyni się niewątpliwie do wzmocnienia 
i większego scalenia całego Obozu Jedności."

Jan Baliński Jundziłł, były prezes Polskiej Akcji Katolickiej 
w Londynie, napisał m. in.:

„W  tych czasach przemian,* niepokoju i walki więcej niż 
kiedykolwiek społeczeństwo nasze potrzebuje uczciwej analizy, 
roztropnego przewidywania politycznego w służbie ojczyzny.“

Dr Karol Ripa, prezes Światowej Federacji Polsko-Węgier­
skiej, w dłuższym liście przesłanym na zjazd napisał m .in.:

„ Obserwując prace polskich organizacji politycznych na 
uchodźstwie — z pełnym uznaniem dla Stronnictwa Narodo­
wego mogę stwierdzić — że od wielu lat spełnia ono wielką
—  jakże piękną rolę przywódcy poważnej części Polskiej Emi­
gracji powojennej — spełnia ją nie tylko z pełnym pośioię- 
ceniem, ale też z wielkim zrozumieniem sytuacji, potrzeb oraz 
planów, jakie należy realizować dla przygotowania lepszego 
jutra Narodu.“

Przedstawiciel Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego w Wa­
szyngtonie, znany działacz narodowy mec. Zbigniew Stypułkow- 
ski, w liście swym przekazującym życzenia na zjazd stwierdził 
m. in.:

„Budzi się samorodnie ruch narodowy w społeczeństwie na­
szym w Kraju. Jest niezbędny, jako busola w dalszej walce; 
daje jej siłę i horyzonty. Od dziesiątków lat z ideą narodową 
nierozerwalnie związani, pomni wielkiego dorobku historyczne­
go, musimy umieć w dalszą jej służbę wnieść nasze doświad­
czenie, strzec ją przed zniekształceniem i załgiwaniem, pogłę­
biać jej duchowe wartości, bronić przed nadużywaniem jej 
miana dla celów często sprzecznych z polską racją stanu.“

Ponadto listy i życzenia nadesłały m.in. następujące osoby: 
gen. Roman Odzierzyński, amb. Edward Raczyński, Józef Rze- 
mieniewski —  p. o. prezesa PSL z Brukseli, Kazimierz Knap
— prezes Związku Polaków w Austrii, Zdzisław Szczerbiński
—  przedstawiciel Egzekutywy Z. N. w Lizbonie, Jerzy Drobnik
—  przedstawiciel EZN w Belgii, min. Aleksander Demidowicz- 
Demidecki z Francji, gen. Romuald Wolikowski z Edmonton, 
Kanada, prezes Stanisław Gierat z Nowego Jorku, Adam Żu­
rowski z Ottawy, dyr. Jan Nowak z Monachium, prezes Stefan

W sobotę 1 czerwca Mszę św. w kościele św. Andrzeja Boboli 
na intencję Polski i obrad zjazdu odprawił ks. prałat K. So- 
łowiej.

W Instytucie Gen. Sikorskiego rozpoczęły się 3-dniowe obrady 
pod przewodnictwem inż. A. Gawlikowskiego, prezesa organi­
zacji S. N. w St. Zjednoczonych. Do prezydium zjazdu wy­
brani zostali: Z. Celichowski, B. Kurowski i dr M. Szamocki 
— wiceprzewodniczący; T. Hobłer, Wł. Paterek, K. Rubin 
i H. Świożawska. — sekretarze. N •«-—»

S P R A W O Z D A N I E

Po wyborze prezydium prezes dr Tadeusz Bielecki wymienił 
kolegów zmarłych w ciągu 7 lat od poprzedniego
zjazdu. Pamięć ich zebrani uczcili przez powstanie i chwilę 
milczenia.

W obszernym sprawozdaniu z działalności S. N. za okres 
7 lat dr Bielecki przedstawił stan organizacyjny, stosunki z 
Krajem, udział S. N. w obchodach i zjazdach (stulecie urodzin 
Romana Dmowskiego w 1964, roku, Tysiąclecie Polski Chrze­
ścijańskiej w 1966 i Zjazd Polski Walczącej również w 1966 r . ) ; 
dalej — prasę i propagandę, wydawnictwa książkowe poświęcone 
dziejom obozu narodowego, stosunki z cudzoziemcami, udział 
działaczy S. N. w organizacjach społecznych, stan finansów, 
politykę Stronnictwa w dziedzinie międzynarodowej i we­
wnętrznej. Prez. Bielecki podał też skład władz S. N. Wyraził 
ponadto serdeczne podziękowanie współpracownikom za to, co w 
pracę Stronnictwa Narodowego wnieśli i za pomoc w kierowaniu 
Stronnictwem.

Po sprawozdaniu dr. Bieleckiego rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, która przeciągnęła się do godzin popołudniowych. Za­
bierali w niej głos pp. A. Gawlikowski (New York), W, Tro- 
ścianko (Monachium), B. Sygut (Chicago), Z. Celichowski (Ka-

K O M I S J E
Drugi dzień zjazdu w całości poświęcony był pracy w ko­

misjach, które ukonstytuowały się następująco:
Przewodniczącym komisji zagranicznej wybrany został prof. 

Józef Baraniecki, wiceprzewodniczącym Bronisław Sygut, sekre­
tarzem —  Wacław Urbański, referentem komisji był mec. E. 
Sojka.

W komisji krajowej przewodniczącym został płk. Tadeusz 
Danilewicz, wiceprzewodniczącym — Jerzy Dudziński, sekreta­
rzem — Wacław Sielicki, referentem był Antoni Dargas.

Benedykt z Londynu, Wiktor Martin z Londynu, gen. Tadeusz 
Malinowski z Londynu, prezes Oddziału Chicagowskiego Insty­
tutu R. Dmowskiego mec. Jan Optat Sokołowski, A. Michałow­
ski z Londynu, gen. Tadeusz Pełczyński z Londynu, gen. Sta­
nisław Kopański z Northwood, Middlesex, płk. Witold A. D. 
Buchowski z Halesworth, Sussex, płk. Henryk Jaracz z Pitts- 
burgh, U. S. A., dr W. Juchnowicz z Birmingham, mec. Ste­
fan Jankowski z Nowego Jorku, T. Chodaczek z Chicago, mgr. 
Jacek Rząd — delegat S. N. w Belgii, imieniem kolegów z Fran­
cji prezes Wydziału Wykonawczego Tadeusz Rzewuski oraz 
wiceprezes —  Stanisław Łucki, prezes Zjednoczenia Polskich 
Uchodźców Kazimierz Odrobny z Niemiec, koledzy S. N. ze 
Szwajcarii, Koło S. N. w Detroit, inż. Kazimierz Moszoro z 
Argentyny, F. Chmielewski z Australii, Michał Więckowski z 
Argentyny, Mieczysław Kostanecki z Toronto, Andrzej Dałkow­
ski z Monachium, Jadwiga Krzętowska z Londynu, Lech Ko­
walski z Whitehaven.

*

Zabrali głos przedstawiciele Stronnictwa Narodowego: inż. 
A. Gawlikowski (Stany Zjednoczone), mec. Z. Celichowski (Ka­
nada), mgr. B. Kurowski (Szwecja), Wł. Paterek (Niemcy), 
prof. J. Baraniecki, J. Maszczyk (Francja) i J. Rożdżyński 
(W. Brytania).

Krótkie przemówienia delegatów dały zwięzły obraz głów­
nych problemów, przed jakimi staje emigracja polska w po­
szczególnych krajach. Mówiły też o czołowym wkładzie działaczy 
narodowych do działalności ogólnopolskiej.

Referat red. A. Dargasa pt. „W obliczu przemian w kraju" 
— był wyrazem głównego nurtu, jaki od dłuższego czasu doj­
rzewał w ośrodkach ruchu narodowego na emigracji. Zyskał on 
następnie pełną aprobatę w trzydniowych obradach. Polega on 
na ustawieniu polityki polskiej „frontem do kraju". Tam bowiem 
rozstrzygną się losy Polski pod warunkiem, że naród sam obej­
mie znowu rolę gospodarza we własnym państwie. „Zmian nie 
da się w Polsce ani uniknąć, ani na dłużej odroczyć", kończył 
mówca.

nada), J. Baraniecki, J. Maszczyk (Francja), K. Mytkowski 
(Kanada), dr F. Strzałko (Londyn), W. Paterek (Niemcy), 
Z. Bieńkowski (Londyn), W. Sielicki (Leeds), J. Rożdżyński 
(Londyn), E. Gitrowski (Derby), B. Kurowski (Szwecja), W. 
Krassowski (Enfield).

Po zakończeniu dyskusji na postawione problemy i pytania 
odpowiedział prezes T. Bielecki, po czym zebrani uchwalili przez 
aklamację wniosek zgłoszony przez mgr. B. Kurowskiego:

„ i T( zajazd Centralny Stronnictwa Narodowego przyjmuje do 
zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie prezesa Centralnego 
Wydziału Wykonawczego S. N. i wyraża uznanie i gorące po­
dziękowanie za ogrom pracy politycznej i organizacyjnej doko­
nany przez C. W. W. w okresie sprawozdawczym."

Referat min. Z. Berezowskiego pt. „Zagadnienia polityki pol­
skiej na tle położenia ogólnego" i dyskusja nad jego tezami 
zakończyły pierwszy dzień obrad plenarnych. Zarówno reali­
styczna ocena rozwoju wydarzeń w świecie, a co ważniejsze —  
rozeznanie głębszych procesów, które go kształtują, pozwalają 
z ufnością patrzeć w przyszłość. Procesy te obejmują takie zja­
wiska o kapitalnym znaczeniu, jak powolny ale stały rozkład 
imperiów światowych i dążenie mniejszych narodów do usamo­
dzielnienia się od gospodarczej i politycznej przewagi i hegemo­
nii mocarstw. Z drugiej strony w Europie zachodniej rozwija 
się próba współpracy suwerennych narodów, na razie na polu 
gospodarczym, która niesie nieuniknione konsekwencje poli­
tyczne.

W dyskusji, która rozwinęła się na tle referatu, głos za­
bierali: E. Sojka, W. Wasiutyński (St. Zjednoczone), S. Za- 
łęski, J. Baraniecki, A. Treszka, K. Cekało, T. Bulewski, B. 
Sygut, Z. Bieńkowski, po czym na poruszone problemy odpo­
wiedział po krotce min. Z. Berezowski. Na tym zakończono 
pierwsze plenarne posiedzenie Zjazdu.

W połączonej komisji emigracyjnej i młodzieży przewod­
niczącym został Józef Maszczyk, wiceprzewodniczącym — Wła­
dysław Paterek, sekretarzem —  Wacław Krassowski. Spra­
wozdawcami byli — w sprawach emigracyjnych Adł.m Treszka, 
w sprawach młodzieży Zygmunt Bieńkowski.

Dyskusja we wszystkich komisjach była niezmiernie ożywio­
na, nieraz nawet gorąca i dotykała istotnych punktów kie­
runku jak i form działania ruchu narodowego na dziś i na 
jutro.

PIERWSZY DZIEŃ ZJAZDU

DRUGI DZIEŃ ZJAZDU

Od lewej: Prezes T. Bielecki (składa sprawozdanie) oraz prezydium Zjazdu: mgr B. Ku­
rowski, inż. A. Gawlikowski (przewodniczący), mec. Z. Celichowski, dr M. Szamocki. 

W  rogu przewodniczący zjazdowej komisji organizacyjnej J. Rożdżyński.

Fragment sali obrad w Instytucie Gen. Sikorskiego. Na pierwszym planie od lewej m.in.: 
mjr. J. Dudziński, redaktorzy M. Cybulski i P. Heciak, E. Gitrowski, S. Załęski. W  prawym 

rogu sekretarze Zjazdu: W. Paterek, H. Świeżawska, T. Hobler, K. Rubin.



1/15 czerwca 1968 M y ś l  P o l s k a Str. 3

Stronnictwa Narodowego
WSPÓLNA KOLACJA

Wieczorem odbyła się wspólna kolacja, na którą przybyli 
uczestnicy zjazdu oraz narodowcy londyńscy z rodzinami. W 
serdecznym koleżeńskim nastroju mogli porozmawiać ze sobą 
delegaci z różnych krajów, którzy nieraz nie widzieli się od 
wielu lat. Przy czarnej kawie krótkie przemówienie wygłosił

ZEBRANIE PLENARNE

Na drugim plenarnym posiedzeniu w poniedziałek 3 czerwca 
przełożono wybory do władz S. N. na później, a zaczęto od spra­
wozdania komisji emigracyjnej. Złożył je A. Treszka, po czym 
w dyskusji głos zabierali — nieraz kilkakrotnie — T. Bie­
lecki, Z. Bieńkowski, B. Sygut i W. Krassowski. Po dyskusji 
przewodniczący zjazdu A. Gawlikowski zarządził głosowanie 
projektu uchwał w sprawach emigracyjnych włącznie z uzgod­
nionymi poprawkami. Projekt został uchwalony jednomyślnie.

WYBORY PREZESA
I CZŁONKÓW CENTRALNEGO WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO

Przystąpiono do wyboru prezesa Centralnego Wydziału Wy­
konawczego i członków C. W. W.

Funkcje prezesa Zarządu Głównego S. N. z mandatu krajo­
wego i także prezesa Centralnego Wydziału Wykonawczego 
łączył dotąd w swojej osobie dr Tadeusz Bielecki.

Zjazd powziął uchwałę rozdzielającą te funkcje.
Prez. Bielecki złożył oświadczenie, że nie kandyduje na pre­

zesa C. W. W., co zostało już przyjęte do wiadomości przez 
Komitet Polityczny na jego posiedzeniu w przededniu Zjazdu.

W specjalnej uchwale powziętej jednomyślnie Zjazd wyraził 
uznanie długoletniemu prezesowi dr. Tadeuszowi Bieleckiemu, 
potwierdzając go na stanowisku prezesa Stronnictwa.

Po przyjęciu przez zebranych tej uchwały, p. A. Dargas 
zgłosił z kolei wniosek następującej treści:

„Trzeci Centralny Zjazd Delegatów S. N. wyraża uznanie 
i wdzięczność Prezesowi Dr. Tadeuszowi Bieleckiemu za jego 
trud i wkład w kierowaniu polityką S. N. w trudnym okresie 
historycznym i wyraża nadzieję, że na długie lata jego wiedza, 
doświadczenie i autorytet polityczny ważyć będą w sposób 
twórczy na pracach ruchu narodowego i kształtowaniu polityki 
polskiej “ .

Wniosek ten przyjęto przez aklamację.
Prez. Bielecki oświadczył, że na stanowisku prezesa Central­

nego Wydziału Wykonawczego Komitet Polityczny na swym 
zebraniu w przededniu zjazdu, postanowił wysunąć kandytaturę 
Antoniego Dargasa.

Po stwierdzeniu, że 86 delegatów upoważnionych jest do gło­
sowania, Zjazd dękonał wyboru A. Dargasa na prezesa Central­
nego Wydziału Wykonawczego jednogłośnie.

Przewodniczący zjazdu A. Gawlikowski złożył gratulacje no­
wemu prezesowi C. W. W., który podziękował za wybór i z 
kolei przedstawił listę kandydatów do Centralnego Wydziału 
Wykonawczego. Zgłoszona lista została przez zjazd przyjęta 
jednomyślnie.

prez. T. Bielecki, wznosząc toast za zdrowie delegatów i obec­
nych na sali seniorów ruchu narodowego. Odpowiedział min. 
Zygmunt Berezowski, pięknym w formie i głębokim w treści 
przemówieniem o roli senioratu w dziejach Polski.

Ponadto głos zabrali: inż. A. Gawlikowski, W. Trościanko, 
B. Sygut, W. Wasiutyński, T. Piszczkowski, A. Dargas, J. 
Rożdżyński i T. Hobler.

Członkami C. W. W. wybrani zostali: ppłk. pil. Zygmunt Bień­
kowski, Stefan Brewka, mec. Kazimierz Harasimowicz, red. 
Paweł Hęciak, mgr. Józef Płoski, Jan Rożdżyński, mec. Edward 
Sojka, mgr. Adam Treszka.

Następnie Zjazd dokonał wyborów do Sądu Koleżeńskiego. 
Członkami Sądu Koleżeńskiego wybrani zostali: dr. S. Mglej, 
mgr. Józef Narożański, Wacław Netter, mec. Zbigniew Stypuł- 
kowski, Stanisław Załęski, sędzia Kazimierz Stankiewicz i Wa­
cław Sielicki.

DALSZE SPRAWOZDANIA KOMISYJ

Zjazd przeszedł następnie do dalszych sprawozdań komisyj. 
Sprawozdanie komisji młodzieży złożył Z. Bieńkowski, w 
dyskusji przemawiali, proponując pewne poprawki: W. Netter, 
B. Sygut, F. Strzałko. Po uwzględnieniu zgłoszonych poprawek 
tekst rezolucji w sprawie młodzieży przyjęto jednomyślnie.

Sprawozdawcą komisji zagranicznej był mec. Edward Sojka. 
Dyskusja i głosowanie nad poszczególnymi rezolucjami tej 
komisji odbywały się osobno. W czasie dyskusji zgłoszono 
szereg poprawek, z których kilka zostało przyjętych. Głos 
zabierali w różnych częściach dyskusji m.in. pp. B. Sygut, K. 
Mytkowski, K. Cekało, W. Trościanko, Z. Celichowski, dr S. 
Mglej, J. Narożański, P. Hęciak, T. Hobler, S. Załęski, W. 
Zdrzałka, A. Treszka, T. Bielecki, T. Bulewski. W wyniku 
dyskusji zjazd przyjął trzy uchwały w sprawach polityki za­
granicznej.

Sprawozdanie imieniem komisji krajowej przedłożył A. Dar­
gas. I tu dyskusja i głosowanie odbywały się nad poszczegól­
nymi poprawkami. Głos zabierali, nieraz zgłaszając poprawki, 
pp. B. Kurowski, J Narożański, W. Trościanko, K. Cekało,
S. Załęski, T. Hobler, B. Sygut, T. Bielecki, T. Bulewski, 
W. Netter, Z. Bieńkowski, Z. Celichowski, J. Baraniecki, H. 
Witkowska, J. Płoski, A. Gawlikowski, J. Jacewicz. Zjazd 
przyjął ogółem cztery rezolucje dotyczące spraw krajowych.

U C H W A Ł Y

Przyjęte przez Zjazd uchwały wytyczają główne linie poli­
tyki Stronnictwa Narodowego.

Uchwała w_ sprawie .polityki z a g r a n i c z n e j  stwierdza
m.in., że: „Polska, znajdująca się między Rosją i Niemcam’,
musi szukać zabezpieczenia przed niebezpieczeństwem wynika­
jącym z tego położenia geopolitycznego. Może ona je znaleźć 
tak w rozwijających się formach współpracy międzynarodowej, 
jak w odpowiednim ułożeniu stosunków z sąsiadami . . . Zacho­
dzące w łonie bloku komunistycznego przemiany polityczne i go­

spodarcze są objawem postępującego rozluźnienia jego spoisto­
ści. Polska winna się włączyć do tego procesu, sprzyjającego 
zmianie dotychczasowej jej zależności od Rosji".

Rezolucja o położeniu w k r a j u  — szeregując elementy 
siły, jakimi rozporządza społeczeństwo w kraju wobec reżimu 
komunistycznego, stwierdza m. in.: „Samodzielna myśl naro­
dowa, z doświadczenia historycznego wyrastająca, odpowiada­
jąca realnemu położeniu, nie ulegająca obcym celom, winna 
przewodzić wszelkim zbiorowym i jednostkowym poczynaniom 
Polaków w kraju A Rezolucja następnie wskazuje prawa ludzkie 
i obywatelskie, jakich społeczeństwo winno się domagać; cytuje 
stagnację życia gospodarczego, wynikłą z polityki centralnego 
i biurokratycznego planowania; wreszcie w zakończeniu stwier­
dza, że położenie kraju wymaga wyjścfh z dzisiejszego bezruchu 
i apeluje o „skupianie się ludzi, którzy z wolą narodu potrafią 
się utożsamić".

Uchwały w sprawach e m i g r a c y j n y c h  określają cele 
i metody działania polskiego w wolnym świecie. W ostatniej 
części podkreślają potrzebę i celowość, „by jak najwięcej ży­
wych sił politycznych uzgodniło formy i metody, tworząc w 
ten sposób jedność działania politycznego".

Jeśli chodzi o wytworzoną sytuację na terenie Zjednoczenia 
Narodowego, uchwała stwierdza w stanowczych słowach, że 
„trwający od przeszło roku stan jednostronnej i niepełnej 
Egzekutywy bez udziału Stronnictwa Narodowego nie odpo­
wiada ani potrzebom polityki polskiej w chwili obecnej, ani 
wadze naszego obozu w polskim życiu politycznym i nie może 
być nadal tolerowany".

WOLNE WNIOSKI

W wolnych wnioskach przemawiali: J. Dudziński, B. Sygut, 
P. Hęciak, F. Strzałko, Z. Celichowski, J. Baraniecki, K. Myt­
kowski, J. Rożdżyński.

Prez. Bielecki przyłączył się do wniosku K. Mytkowskiego, 
by wyrazić serdeczne podziękowanie prezydium zjazdu i jego 
przewodniczącemu za sprawne prowadzenie obrad. Wniosek 
przyjęto oklaskami, po czym przewodniczący inż. A. Gawlikowski 
zamknął obrady.

Odśpiewaniem Hymnu Młodych i Hymnu Narodowego, zakoń­
czono Trzeci Zjazd Centralny Stronnictwa Narodowego.

*

Obrady Trzeciego Zjazdu Centralnego Stronnictwa Narodo­
wego nacechowane były wielką troską o właściwy kierunek 
polityki polskiej w obecnym okresie i głęboką wiarą, że Na­
ród Polski potrafi przetrwać złe czasy i doczekać się odzyska­
nia pełnej niepodległości i możności urządzania swych spraw 
bez narzucania mu obcych wzorów.

Może najpełniej ducha Zjazdu wyrażają słowa deklaracji skie­
rowanej do młodzieży w kraju:

„Zjazd Stronnictwa Narodowego z nadzieją i wiarą patrzy 
na młodzież w Kraju, która — mimo wtłoczenia w system 
wychowawczy obcy tradycją Ralghiej,,,-  ̂pt.yy.ymmp wcrtości 
duchowe i świadomość celów7 narodowych i wie, że Polska 
może liczyć przede wszystkim na własne siły. Jesteśmy prze­
konani, że w oparciu o tę świadomość młode pokolenie, w na­
turalnym porządku rzeczy, przejmie odpowiedzialność i trud 
wyprowadzenia Polski na drogę niezależnego bytu i pełnego, 
nowoczesnego rozwoju."

TRZECI DZIEŃ ZJAZDU

LISTY DO REDAKCJI

W R A Ż E N I A  ZE Z J A Z D U

Szanowny Panie Redaktorze,
Pozwalam sobie na świeżo przeka­

zać wrażenia ze zjazdu z prośbą o 
zamieszczenie w „Myśli Polskiej

Celem zjazdu, każdej chyba partii 
politycznej, jest przegląd wydarzeń 
światowych i krajowych, wymiana 
spostrzeżeń i własnych poglądów' po 
to, aby w wyniku w swobdnej atmo­
sferze roztrząsań, wyłoniły się ogól­
ne wytyczne co do celów i metod dzia­
łania w dziedzinie politycznej i spo­
łeczno-gospodarczej.

Nowoczesne życie, tak skompliko­
wane, wymaga czasu i trudu, by po­
znać dobrze niektóre tylko jego 
aspekty, by uniknąć powierzchownych 
ocen. Moje wrażenie jest, że, nie­
dawno odbyty III Zjazd Światowy 
Stronnictwo.i Narodowego był poży­
teczny i przyjemny. Pożyteczny, bo 
dużo się dowiedziałem, przyjemny, bo 
posiedzenia odbywały się spokojnie 
i przyjaźnie i jeden duch panował — 
troska o Naród, by mógł stworzyć 
uńasne, niepodległe państwo, by stał 
się podmiotem, a nie był przedmio­
tem.

Z zasłyszanych głosów, tuż po za­

mknięciu zjazdu, zanotowałem, że 
Zjazd był dobrze zorganizowany i roz­
planowany, że był na dobrym pozio­
mie intelektualnym, że mówcy i dy­
skutujący wyiosili dużo wiadomości, 
opartych o własne spostrzeżenia i li­
teraturę.

Nie mogę pominąć uwag, które sły­
szałem, że przemówienie p. min. Z. 
Berezowskiego wywarło duże wraże­
nie. Ludzie słuchali tego przemówie­
nia z podziwem, wypowiedzianego tak 
piękną polszczyzną, a z którego pły­
nęła mądrość i wiedza historyczna. 
Jakże by się chciało tego prze w ónv le­
nia słuchać godzinami — a słowa p. 
min. Berezowskiego wciąż słyszę: 
„Polska jest narodem wielkim, a tę 
wielkość narodu nosimy w sercach“ .

Słyszałem też uznanie dla Organi­
zatorów Zjazdu i całego Centralnego 
Wydziału Wykonawczego. To są lu­
dzie, którzy nie pracują dla posad, 
ani dla rangi pułkownilca czy gene­

rała. Pracują z poczucia oboioiązku 
dla narodu i jego wielkości.

Łączę wyrazy szacunku i poważa­
nia,

J. Kurkiewicz
Sutton, Coldfield,
Dnia J. 6. 1968.

* * *

Szanowny Panie Redaktorze!
Pioszę uprzejmie o łaskawe umie­

szczenie tych kilku słów jako dele­
gata na III Zjazd Centralny Stron­
nictwa Narodowego.

Zjazd ten był dla mnie wielkim i 
niezapomnianym przeżyciem.

Obrady toczyły się na wysokim po­
ziomie i w dyskusji delegaci wykazy­
wali, iż kierują się tylko i wyłącznie 
dobrem sprawy, której służymy. Inte­
resem Narodu Polskiego i troską o 
zabezpieczenie jego bytu narodowe­

go, oraz zapewnieniem naszej Ojczyź­
nie należnej jej pozycji w Europie i w 
świecie.

Również cały Zjazd cechowała ideo­
logia narodowa, wielka serdeczność 
koleżeńska i przyjacielska.

Jednocześnie proszę uprzejmie o 
nadesłanie na wyżej podany adres 20

egzemplarzy „Myśli Polskiej“ , w któ­
rej będzie sprawozdanie ze Zjazdu.

Będąc przekonany, iż Szanowny 
Pan Redaktor łaskawie zechce umie­
ścić tych kilka uwag w „Myśli Pol- 
skiej“ .

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 

S. Olsztyński
Wolv er hampton,
Dnia 5, VI, 1968 r.

B R O S Z U R A
TRZECI CENTRALNY ZJAZD DELEGATÓW  

STRONNICTWA NARODOWEGO

ukaże się drukiem wkrótce

Fragment prezydium w czasie uroczystego otwarcia z widocznym popiersiem Romana 
Dmowskiego. Od lewej: inż. A. Gawlikowski, red. A. Dargas (przemawia), mgr A. Treszka, 

prez. T. Bielecki, mec. Z. Celichowski.

Uczestnicy Zjazdu w czasie przerwy w obradach na tarasie Instytutu Gen. W. Sikorskiego. 
W  środku od lewej: Panie H. Witkowska i W. Netterowa, W. Trościanko, W. Paterek,

K. Mytkowski i inni.



Str. 4

\

M y ś l  P o l s k a 1/15 czerwca 1968

ZYGMUNT BEREZOWSKI

POLITYKA POLSKA NA TLE POŁOŻENIA OGÓLNEGO
f)OŁOŻENIE polityczne świata powojennego pomsta je nadal
* płynne. Chwiejny pokój opiera się w pierwszym rzędzie 

na rosnących niepomiernie zbrojeniach i na „równowadze 
strachu" przed skutkami globalnej' wojny atomowej.

Coraz trudniejszy do dźwigania ciężar zbrojeń, jak i obawa 
przed rozpętaniem wojny nuklearnej, — przy sprzecznych 
dążeniach mocarstw światowych i wybuchających raz po raz 
konfliktach lokalnych — nie przestały być żywotnymi zagadnie­
niami polityki mocarstw. Prowadzić to musi do szukania za­
bezpieczenia pokoju na podstawach trwalszych, niż dotychcza­
sowe doraźne i połowiczne porozumienia Stanów Zjednoczonych 
i Rosji sowieckiej.

Tym bardziej, że czas, kiedy te dwa mocarstwa panowały 
niepodzielnie nad położeniem, szybko mija. Na widowni poja­
wiają się nowe siły, które coraz bardziej zaczynają ograniczać 
monopol Stanów Zjednoczonych i Rosji w dziedzinie urządzania 
świata.

NOWA ROLA AZJI
Przemiany zachodzące w Azji, do której zaczyna przesuwać 

się punkt ciężkości polityki obu mocarstw, są tego wymownym 
przykładem. Wyrasta tam groźny na przyszłość problem chiński 
i powraca do głosu odbudowana na nowych zasadach potęga 
Japonii, co przy rozbudzeniu nacjonalizmu azjatyckiego i zdol­
ności ludów azjatyckich do szybkiej modernizacji technicznej 
stawia w nowym świetle pozycję, cele i metody amerykańskiej 
i sowieckiej polityki azjatyckiej.

Nie jest rzeczą przypadku, że Chiny odebrały już od Rosji 
prymat w azjatyckim ruchu komunistycznym. Stanowi to pierw­
szy krok na drodze wypierania jej wpływów i szachowania jej 
pozycji. Wzdłuż granicy chińsko-sowieckiej narasta konflikt nie 
tylko ideologiczny, a e i polityczny, który z biegiem czasu sta­
nie się dla Rosji poważnym zagrożeniem, Zważywszy nieukry­
wane dążenia chińskie do rewindykacji posiadłości utraconych 
ra jej rzecz w ciągu XIX wieku.

Stany Zjednoczone, których żywotne interesy związane są 
trwale z panowaniem na Pacyfiku i co za tym idzie są zainte­
resowane w układzie stosunków na jego azjatyckim brzegu, 
spotkały się z nieprzewidzianymi trudnościami w Wietnamie 
i muszą się liczyć z wymową i następstwami tego do ics.ego 
faktu.

Oba mocarstwa — Stany Zjednoczone i Rosja — spychane 
są powoli na pozycje obronne w swojej azjatyckiej polityce 
i uwikłane w długi i trudny proces tworzenia się nowego ładu 
w rozbudzonej Azji.

KOEGZYSTENCJA
Amerykanie po Teheranie i Jałcie wierzyli, że Rosja nasy­

cona wielkimi zdobyczami w Europie będzie wraz z nimi zgoame 
prowadziła pokojową politykę i sprawowała wspólne iwąay nad 

.rirjąc Jo ~ ■ N  narzędzie — Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Spotkał ich sromocny zawód. Muj~ce 
oczekiwanej współpracy zajął w poi.tyce świeckiej silny anta­
gonizm wobec Ameryki.

Rosja zaraz po wojnie podjęła wytężone zbrojenia i rozpo­
częła politykę obliczoną na da sze szerzenie swoich wpływów. 
Godziła w Grecję, Turcję, Persję, Koreę Południową i B n i n. 
Wreszcie podjęła ryzykowmy krok na drugiej pół tuli, usiłując 
usadowić s.ę na Kubie. Zmusiło to Stany Zjednoczone do prze­
ciwdziałania. Wzmogły one własne zbrojenia i podjęły politykę 
„powstrzymywania".

Bardziej stanowcza postawa Stanów Zjednoczonych, zajęta 
w szczególności w Kor.i, Berlinie i na Kubie, zretlektowała 
poniekąd Rosję sowiecką. Moskwa wysunęła propozycję „po­
kojowej koegzystencji", szukając pod tą formułą odprężenia 
sytuacji politycznej. Przyczyniły się do tego w dużym stopniu 
wypadki w Azji, które zmusiły Moskwę do rozległych politycz­
nych przygotowań na tym kontynencie.

Korzystając z wietnamskich kłopotów Ameryki i nie odwo­
łując „pokojowej k oegzyst.n cjc ieszące j się w Stanach zjed­
noczonych sporym kredytem, Rosja wzmogła znacznie swoje 
wpływy na Bliskim Wschodzie, umacniając je w Egipc e, Syrii, 
Iraku, w Jemenie, Algerii i Sudanie. Wprowadziwszy silną 
flotę na Morze Śródziemne, zagroziła południowemu snrzydłu 
NATO i zmierza wyraźnie oraz w przyspieszonym tempie do 
odtworzenia i opanowania dawnego szlaku imperialnego Wiel­
kiej Brytanii.

Dotychczasowe formy „koegzystencji pokojowej" rie cały 
trwałych rozwiązań sprawy pokoju. Polityka prowadzona pod 
tym hasłem nie zdołała złagodzić zasadniczych sprzeczność po­
między Stanami Zjednoczonymi, a Rosją, zarówno w A ji jak 
i Europie. Trzymając się kurczowo zasady status quo na obu 
kontynentach, znalazła się poza organicznymi dążeniami na­
rodów, które w pragnieniach swoich i dzięki w_rosto'wi vGns- 
nych sił, przerosły system narzucony im bezpośrednio po 
zakończonej wojnie. Hegemonii mocarstw przeciwstawiają się 
narody mniejsze w dążeniu do usamodzielnienia się od ich 
politycznej i gospodarczej przewagi. Jest to dążenie powszechne, 
miarkowane jedynie warunkami miejsca i czasu, obejmujące 
bez mała cały glob ziemski, z którym liczyć się musi nawet 
doktryna komunistyczna, czego wyrazem są przemiany w świa­
towym ruchu komunistycznym.

EMANCYPACJA EUROPY

Prądy emancypacyjne nie ominęły Europy. Zaznaczyły się 
zarówno na zachód jak i na wschód od żelaznej kurtyny. Myśl 
europejska jest w stałym poszukiwaniu wyjścia z sytuacji, w 
jakiej się znalazła Europa wskutek narzuconego jej systemu 
jałtańskiego. W praktyce system ten opiera się na pogotowiu 
zbrojnym przymierza atlantyckiego i bloku warszawskiego. Siły 
zbrojne obu tych ugrupowań stoją z bronią u nogi naprzeciw

Streszczenie przemówienia wygłoszonego na pierwszym zebraniu 
plenarnym III Zjazdu Centralnego Stronnictwa Narodowego w dniu 
1 czerwca 1968 r. w Londynie.

siebie na terenie Niemiec, gotowe w każdej chwili do akcji. 
Zważywszy koszta, ciągłe niebezpieczństwo konflagracji oraz 
rosnące trudności azjatyckie obu protagonistów, utrzymywanie 
tego systemu staje się coraz trudniejsze.

Widoc ne to jest szczególnie od strony Zachodu. Sowiety 
nie osłabiają swego kontyngentu nad Łabą, natomiast Anglo- 
sasi —  mimo iż stosunek liczebny sił jest dla Zachodu jak 
jeden do trzech, wycofują ze względów oszczędnościowych po­
ważne liczby żołnierzy. Wielka Brytania wycofała już 5000, 
Stany Zjednoczone zaś 35.000 oraz 110 samolotów. Przewidy­
wane w Waszyngtonie obcięcie o 200 mil. funtów na amery­
kańskie siły zbrojne w Niemczech zapowiada dalsze redukcje.

Powszechną opinią w sztabach NATO jest, że na wypadek 
generalnego ataku sowieckigo wojska NATO mogą opierać się 
tydzień lub dwa, później cała Europa zachodnia stanie otwarta 
dla inwazji rosyjskiej. Pocieszanie się tym, że przewaga takty­
cznych broni atomowych po stronie Zachodu wyrówna obecne 
dysproporcje, jest robieniem rachunku bez gospodarza, gdyż 
wszystkie te bronie znajdują się pod kontrolą amerykańską 
i użyte być mogą jedynie za zgodą prezydenta Stanów Zjed­
noczonych.
• Czy zgoda ta nastąpi? Znawcy twierdzą, że użycie taktycz­
nych broni atomowych pociągnęłoby za sobą śmierć 200 mi­
lionów ludzi po obu stronach frontu, co nieuchronnie spowoduje 
uruchomienie atomowej broni strategicznej. Zachodzi przeto 
niepokojące, ale uzasadnione pytanie, czy prezydent Stanów 
Zjednoczonych zaryzykuje ruinę swoich miast i życie milionów 
cywhnych współobywateli w obronie Europy?

Już z tego krótkiego zestawienia liczb, faktów i domniemań 
staje się widocznym, na jak kruchych podstawach zbudowany 
jest pokój w Europie i jak dalece niepewne jest jej bezpie­
czeństwo. Rodzić to musi dąż n e do zmiany położenia, dążenie 
nie obce zarówno narodom zachodnim jak i narodom zamiesz­
kującym część jej środkową i wschodnią. Ruchy emancypacyj­
ne za żelazną kurtyną pobudzane są między innymi również 
obawami przed konsekwencjami dla tych krajów konflagracji 
atomowej.

Żeby niebezpieczeństwa t go uniknąć, potrzeba scal ć Europę 
i przebudować jej system obronny. Na przeszkodzie temu stoją: 
imperializm sowiecki, rrwizjonizm niem’ecki i obojętność na tę 
sprawę polityki amerykańskiej, która dotychczas uważa za wy­
starczające dla siebie utrzymanie Europy zachodniej jako 
swej go przyczółka na europejskim brzegu Octanu Atlantyc- 
k ego.

REWIZJONIZM NIEMIECKI
Rosja nie wyzbyła się ambicji swojej penetracji w głąb 

Niemiec. W myśl starej formuły Lenina, że „kto ma Niemcy, 
ma Europę, a kto ma Europę panuje nad światem", us łuje 
umocnić swoją hegemonię w Europie przez takie rozwiązanie 
sprawy zjednoczenia państw niemieckich, które by zapewniło 
jej możność szerokiej kontroli nad polityką zjednoczonych Nie­
miec. Tej tendencji imperialistycznej towarzyszy uzasadniona 
obawa Rosji przed jedynym bodaj państwem w Europie, które
— zważywszy jego liczebność, dynamizm i prowadzący szybko 
do odbudowy dawnej pozycji światowej wzrost politycznych 
i gospodarczych sił — może jej z czasem znowu poważnie za­
grozić.

Rewizjonizm niemiecki, który nie przestał być głębokim 
nurt.m polityki Republiki Federalnej i który zwrócony jest 
frontem ku wschodowi, nadaje tym obawom nie byle jakie 
uzasadnienie.

Rewizjonizm niemiecki jest ponadto w głębokiej sprzeczności 
z wymaganiami równowagi europejskiej. Godzi się ona jedynie 
z mapą polityczną Niemiec w tym kształcie, w jakim powstały 
one w wyniku ostatniej wojny. Powrót Niemiec na ziemie 
utracone, co by się stało w następstwie obalenia granicy nado- 
drzańskiej, zwichnąłby fatalnie równowagę europejską i pro­
wadziłby niechybnie do ich przewagi. Z tego względu rewizjo­
nizm niemiecki staje na przeszkodzie sprawie scalenia Europy 
i ułożenia w niej nowych warunków bezpieczeństwa.

Wszystko to się składa na procesy polityczne w Europie, 
jawne i ukryte, usiłujące znaleźć sensowne wyjście z poło­
żenia wytworzonego systemem jałtańskim. Ponieważ system ten 
trzyma się w Europie jedynie dzięki pogotowiu wojennemu 
obu stron, gotowych do natychmiastowego działania, zmiana 
jego nastąpić może już to w drodze militarnej, już to przy 
silnym nacisku politycznym tworzącej się nowej sytuacji. Woj­
ny w Europie, wraz z jej nieobliczalnymi konsekwencjami, na 
pewno nikt nie pragnie, pozostają więc działania pokojowe 
poparte powstającymi ekonomicznymi i politycznymi siłami 
konstrukcyjnymi, logiką rozwoju sytuacji oraz narastającymi 
trudnościami i nowymi zadaniami mocarstw w innych czę­
ściach świata.

POLITYKA ZACHODU
Wymaga to przede wszystkim świadomej celów i zestrojonej 

polityki Zachodu wobec tego zagadnienia. Dotychczas polityki 
tej nie ma. Europa —  mimo Wspólnego Rynku i innych, wspól­
not oraz przymierza francusko-niemieckiego, które miało być 
osią, dokoła której skupiłyby się mniejsze narody europejskie
— nie ma wyraźnej i skonsolidowanej polityki w prawdziwym 
sensie. Stany Zjednoczone ze swoją polityką powstrzymania 
nie wychodzą poza dojutrkowanie i trzymają się zasady status 
quo) która od dawna przestała być aktualną potrzebą na terenie 
europejskim.

Jedynie polityka francuska — ściślej mówiąc polityka prezy­
denta de Gaulle’a — usiłowała wyjść z tego magicznego koła 
i dać Europie wzór, według którego potoczyć się powinno jej 
postępowanie. Abstrahując od pewnych przesadnych akcentów 
polityki de Gaulle’a należy przyznać jej słuszność w ujmowaniu 
potrzeb i celów polityki europejskiej oraz w rozumieniu i prze­
widywaniu jej procesów rozwojowych.

Niestety ostatnie wypadki we Francji i ich nieuchronne na­
stępstwa mogą skomplikować bieg zapoczątkowanej przez Fran­
cję akcji, zmierzającej do racjonalizacji układu stosunków w 
Europie. Nie znaczy to jednak, że zasada głoszona przez de

Gaulle’a — uwolnienia Europy od hegemonii obu supermocarstw, 
przywrócenia niepodległości wszystkim jej narodom i oparcia 
równowagi na nienaruszalności granic powojennych, przestanie 
być istotnym zagadnieniem jej przyszłości. Realizacja tej zasady 
na p :wno nie będzie ani łatwa ani szybka, posuwać się będzie 
etapami i zwalczać powstające przeszkody. Proces jej realizacji 
przyspieszyć może stanowcze przechylenie się na jej stronę 
polityki Stanów Zjednoczonych, co wraz z tendencjami narodów 
europejskich stworzyć powinno dostateczną siłę nacisku dla 
zmuszenia Sowietów do liczenia się z nową sytuacją.

EWOLUCJA W BLOKU WSCHODNIM

W tych dojrzewających procesach doniosłą rolę odgrywa 
ewolucja, jaka zachodzi wśród państw bloku wschodniego. Nosi 
ona wyraźne cechy emancypacyjne spod przemożnych politycz­
nych, gospodarczych i częściowo militarnych wpływów na nie 
Rosji sowieckiej. Proces ten zwolna wytwarza odrębną strefę 
środkową i stanowi ważny element przyszłego porządku w 
Europie.

Wspierany on jest zarówno przez niewygasłe dążenia na­
rodów do wolności i niepodległości, jak i przez nakazy życia 
gospodarczego, z którymi rządzące partie komunistyczne nie 
mogą sobie poradzić. Ponadto podział Europy na dwa bloki 
militarne i groźba związanej z tym wojny atomowej odczuwane 
są żywo przez kraje, które byłyby jej terenem i które nawet 
przy użyciu taktycznej broni nuklearnej obróciłyby się w 
ruinę i cmentarz. To realne niebezpieczeństwo ściśle się wiąże 
z podległością państw satelickich Rosji i jest coraz bardziej 
rozumiane w ich społeczeństwach, a nawet przez światlejsze 
koła partii rządzących.

Istotę położenia określa przedłożona Zjazdowi rezolucja:
„Świat zmierza do gruntownych przemian, których zarysy 

i rozmiary trudno obecnie przewidzieć, które jednak nie ominą 
Polski, położonej na skrzyżowaniu dróg rozwojowych tych 
prądów. Polityka polska nie może się rozwijać w oderwaniu 
od głównego nurtu tego proc su. W nim musi czerpać dodat­
kowe siły, zmierzając do własnych celów i podejmując własne 
działania."

Droga do niepodległości państwa, opartego na zasadach 
demokracji i sprawiedliwości sp łeeznej, zapewniającego wszech­
stronny rozwój narodu oraz jego bezpieczeństwo i pozycję w 
świecie, prowadzi poprzez czynne włączenie się do procesu 
dojrzewających przemian w Europie w ogóle, w strefie zaś 
środkowej w szczególności.

Jej zadaniem, poprzez wielorakie działania, na co jest dziś 
skazana, winno być umacnianie wszechstronne s ły narodowej 
oraz poprzez czynne przygotowywanie niezależności strefy 
środkowej, przyspieszanie nadejścia koniunktury, przy której 
główne cele Polski mogą być zrealizowane.

Polska znajduje się pomiędzy Rosją i Niemcami. Musi ona 
przeto szukać zabezpieczenia przed niebezpieczeństwami wynika­
jącymi z tego położenia.

Ponieważ rewizjonizm nie przestał być ważnym elementem 
polityki niemieckiej i zagraża naszej granicy zachodniej, Pol­
ska musi bronić się przed powrotem Niemiec na drogę dawnej 
ekspansji. Dotyczy to zarówno sprawy granicy nadodrzańskiej 
jak zbrojeń — w szczególności nuklearnych — Niemieckiej 
Republiki Federalnej. Obie te sprawy są dla nas istotne w 
związku z zagadnieniem zjednoczenia państw niemieckich, które 
nastąpić powinno w takim zakresie i w takiej formie, by za­
bezpieczało Polskę przed jego skutkami.

Polityka polska powinna dokładnie rozróżniać pomiędzy 
dążeniami Rosji do zabezpieczenia się przed rewizjonizmem 
niemieckim i odrodzeniem się polityki niemieckiej w środkowej 
i wschodniej Europie, a jej dążeniem do głębokiej penetracji 
obszarów niemieckich, celem własnej ekspansji w kierunku 
zachodniej Europy. W pierwszym wypadku istnieje zbieżność 
interesów Polski i Rosji, mogąca służyć za podstawę do okre­
ślonego współdziałania, w drugim zachodzi sprzeczność tej na­
tury, która zagrozić może podstawom narodowego bytu Polski. 
Rola i znaczenie niepodległej Polski w układzie europejskim 
ściśle się z tym łączy i nabiera cech ważnego elementu równo­
wagi i pokoju w Europie.

Ceiem tego, co tu było powiedziane, nie jest szczegółowe 
określenie zadań polityki polskiej, a tym mniej wytyczenie jej 
biegu. To ostatnie zależne jest od każdorazowych możliwości, 
jako że realna polityka jest sztuką osiągania rzeczy w danej 
chwili możliwych.

Dzisiejszym zadaniem było wskazanie na to, jakie zagadnie­
nia polityki polskiej łączą się ściśle z ewolucją, która zachodzi 
w świecie powojennym. Zdanie sobie sprawy z tego jest tym 
ważniejsze, że świat ten szybko zmienia swoją postać i że 
w epoce likwidacji imperiów, imperium sowieckie jest ana­
chronizmem, który musi ustąpić — w ten czy inny sposób — 
przed naporein dojrzewających w świecie przeobrażeń.

Wiąże się to ściśle z zagadnieniami polityki polskiej i z za­
daniami, które przed nią stoją w łączności z rolą, jaka jej 
przypada w zarysowującym się nowym porządku Europy.
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ANTONI DARGAS

W  OBLICZU PRZEMIAN
ZJAZD STRONNICTWA NARODOWEGO przypada w 

czasie, kiedy raptownie wzbiera fala przemian, idąca pr„ez 
świat. Towarzyszą im wstrząsy, a nawet groźne wybuchy w 
różnych krajach.

Jak wszystkie zjawiska o charakterze powszechnym, proces 
przemian jest sam w sobie neutralny. W równym stopniu choć 
z różnym nasileniem dotyka i uderza w świat zachodni i świat 
wschodni — Zachód i Wschód.

Dla każdego myślącego człowieka jest rzeczą jasną, że przy­
spieszone tempo wydarzeń na wschodzie i na zachodzie wywo­
łuje żywe zainteresowanie wśród Polaków w Kraju i na emi­
gracji. Od dobrego rozeznania przyczyn i przebiegu idących 
zmian i umiejętnego ich politycznego — podkreślam: p o l i ­
t y c z n e g o  — wykorzystania zależy nasza przyszłość jako 
narodu i państwa.

Warunkiem zaś nieodzownym wykorzystania koniunktury i 
wyprowadzenia Polski z dzisiejszego położenia, które nikogo nie 
może zadowalać, jest absolutna samodzielność naszej myśli po­
litycznej.

Potrzebna ona jest nam na emigracji, gdzie wiele czynników 
przyzwyczaiło się traktować sprawę polską jako instrument 
własnych manewrów, o ograniczonych zresztą celach.

Ale jeszcze bardziej samodzielne myślenie polityczne — 
zwłaszcza dzisiaj w, obliczu nadchodzących przemian — jest 
potrzebne w Kraju. Nie reprezentuje go reżim dzisiejszy ani 
jego czołowi przedstawiciele, którzy wręcz przeciwnie — jak 
to potwierdzają ostatnie wypadki — upodobali sobie rolę — 
oni jedni w całej środkowej Europie — najbardziej posłusznych 
.satelitów Moskwy.

Rumuński Ceausescu uprawia komunizm ojczyźniany, wę­
gierski Kadar wyprzedza innych w komuniźmie konsumpcyjnym, 
czechosłowacki Dubczek optuje na rzecz technologicznego komu­
nizmu z gwarancjami większych swobód obywatelskich, nawet 
wscKodnio-niemiecki Ulbrieht wie czego chce i jak swe po­
stulaty w Moskwie egzekwować. Jedynie polscy komuniści nie 
wiedzą, co robić.

•

Po Jugosławii, Chinach i Rumunii dalsza republika ludowa 
—  Czechosłowacja —  zawraca — albo by być bardziej ścisłym 
—  próbuje zawrócić z drogi sowieckiego socjalizmu. We wszy­
stkich czterech wypadkach decyzja została powzięta przez przy­
wódców partii komunistycznych, których nie można było podej­
rzewać o tendencje kontrrewolucyjne i któr y sami twierdzili 
i twierdzą, że pozostają wierni wobec marksizmu-leninizmu. 
Model sowiecki komunizmu, który miał służyć jako fundammt 
jedności obozu socjalistycznego, zostaje odrzucony. Każdy z 
wymienionych krajów dumnie chełpi się swą niezależnością.

Obecnie Czechosłowacja chciałaby — a przynajmniej niektó­
rzy komuniści wT Czechosłowacji chcieliby — zrobić krok dal­
szy: nie tylko uszanować swobody obywatelskie dotąd pozosta­
jące martwą literą w konstytucji, ale obwarować je gwaran­
cjami. Jeden z Czechów, niesłusznie przez nas uważanych za 
naród przyziemny i pozbawiony fantazji, jakby dosłownie po­
szedł za mickiewiczowskim zawołaniem: ,,Mierz sTy na zamia­
ry, nie zamiar podług sił“ . Oświadczył mianowicie, że Czesi 
dołożą wszystkich sił, by dokonać czegoś, czego jeszcze nikt 
dotąd nie dokonał — połączyć komunizm z wolnością . . .

Wobec celu tak wysoko zakreślonego, prawie wyżej niż 
gwiazdy na niebie . . .  —  musimy schy ić czoła i życzyć naszym 
zachodnio-słowiańskim pobratymcom ich własnym: Na zdar!

Tak czy inaczej, eksperyment czeski z jego szerokim progra­
mem reform, pomimo wie.u chmur, które nad nim wiszą i po­
mimo wielu wątpliwości, jakie można mieć co do jego przy­
szłych losów, jest znamienny nie tylko dlatego, że idzie on po 
linii pragnień ogółu społeczeństwa czechosłowackiego, zarówno 
humanistycznej i technokratycznej inteligencji oraz całej bez 
wyjątku młodzieży, wychowanej do niedawna jeszcze w atmosfe­
rze stalinizmu — i nie tylko dlatego, że niektóre wysuwane 
reformy idą dalej, aniżeli cokolwiek, co się dotąd pojawiło w 
obozie komunizmu.

Jak się zdaje w Moskwie, Warszawie i Berlinie Wschodnim 
bardziej się boją zaraźliwej epidemii z Pragi w d z i e d z i n i e  
w e w n ę t r z n e j ,  aniżeli wypadnięcia Czechosłowacji z Paktu 
Warszawskiego, bądź przejścia jej bezpośredniego do obozu 
zachodniego, co zresztą wcale nie grozi.

Granice wolności narodowej na zewnątrz i wolności politycz­
nej na wewnątrz są wciąż jasno zdefiniowane. Są to: jedna 
i ta sama polityka zagraniczna, militarna przynależność do 
Paktu Warszawskiego i monopol władzy, czyli dyktatura w rę­
ku partii komunistycznej. Są to kanony wciąż obowiązujące 
wszystkich. Nawet Tito niedawno ostrzegł przyjaciół i prze­
ciwników, że jugosłowiańska Liga Komunistów władzą się 
z nikim nie podzieli. A przecież i w polityce zagranicznej 
Jugosławia praktykuje tzw. linię niezaangażowania się, a mi­
litarnie do Paktu Warszawskiego nie należy.

Pomimo ograniczeń i granic zakreślonych przynależnością do 
bloku komunistycznego rozpoczęła się nowa faza ewolucji w 
środkowej i wschodniej Europie. Wyraża się ona w tym, że 
w miejsce ideologii i doktryny, obowiązujących bezapelacyjnie 
za Stalina, a także, choć słabiej, za rządów jego następców, 
wkracza na arenę w środkowej Europie nacjonalizm w sensie 
prymatu interesu narodowego i postulat nowoczesnej struktury 
społeczno-gospodarczej o wysokim poziomie technicznym i du­
żej wydajności, zdolnej do zapewnienia dobrobytu materialnego.

Rządy komunistyczne — by choć częściowo zyskać poparcie 
w swych społeczeństwach lub wzmocnić się w opinii publicz­
nej, apelują z osobna lub łącznie do tych nowych autentycz­
nych sił, bądź starają się im wyjść na przeciw.

Nikt dziś pod rządami komunistycznymi nie chce słyszeć 
o jakiejś wspaniałej przyszłości rzekomo budowanej przez ko­
munizm dla następnych pokoleń, ale każdy myśli o dniu dzi­
siejszym, co najwyżej o lepszym jutrze.

Jednym słowem epoka heroiczna komunizmu, jeśli w ogóle

Przemówienie wygłoszone na publicznym otwarciu III Centralnego 
Zjazdu Stronnictwa Narodowego w dniu 31 maja 1968 r. w sali 
teatralnej Ogniska Polskiego w Londynie.

można ją tak określić, w środkowej Europie minęła bezpowrot­
nie. Prestiż partii komunistycznych ucierpiał niepomiernie na 
skutek szeregu przyczyn: po rewelacjach o zbrodniach okresu 
kultu jednostki nie ma powrotu do wiary w nieomylność Kremla; 
konflikt chińsko-sowiecki poza innymi skutkami pociągnął za 
sobą koniec legendy, jakoby komunizm miał klucz do zapew­
nienia pokoju ludzkości; trudności ekonomiczne w każdym bez 
wyjątku kraju komunistycznym odkryły prawdę o błędach w 
tej dziedzinie, a nawet niejako organiczną niezdolność do śmia­
łych i nowych rozwiązań, jakich nowoczesny postęp technolo­
giczny wymaga. Podniesienie tu i ówdzie żelaznej kurtyny i wy­
jazdy w jedną i drugą stronę ukazały ogromne opóźnienie w 
gospodarce, jeżeli już nie powiedzieć — zacofanie — w porów­
naniu z zachodnią Europą.

Fakty te stwarzają dla komunistów w Moskwie i w środko­
wej Europie całkiem nowe problemy.

Świat nigdzie nie stoi w miejscu, nie może stać w miejscu. 
Rzeczywistość sama zatem zmusza partie komunistyczne we 
wszystkich krajach do szukania poprawy, do stosowania nowych 
metod, do reform nawet.

Kłopot polega na tym, że wobec nowych potrzeb i zadań stają 
najczęściej ludzie wychowani w szkole Stalina, dla których 
odejście od dawnych prostych schematów jest nie tylko ana­
temą, ale osobistą tragedią.

Artykuły ogłoszone w Moskwie z okazji 150-rocznicy Karola 
Marksa są pod tym względem interesujące. Mówiło się w nich: 
najpierw był marksizm, później leninizm, który jest ni mniej 
ni więcej, tylko „marksizmem XX wieku".

Ale co dzieje się dzisiaj? Komuniści jugosłowiańscy od daw­
na, w 1956 roku na krótko polscy, a teraz czescy głośno mówią, 
że trzeba odrzucić wszystko, co stare w marksizmie i leninizmie 
— i zacząć budowę socjalizmu na „własnej drodze“ .

Wydawałoby się, że zasada dochodzenia do socjalizmu na 
„własnej drodze" została aprobowana przez Moskwę. W istocie 
rzeczy znalazała ona wyraz w setkach deklaracji i oświadczeń, 
zbiorowych i indywidualnych.

Tymczasem ilekroć jakiś kraj czy partia na serio próbuje 
wkroczyć na własną drogę budowania socjalizmu, natychmiast 
wbrew tysiącznym zapewnieniom o nie-ingerencji, dawanym so­
bie przez bratnie partie komunistyczne, w tym wielkiego Związ­
ku Sowieckiego, bije się na alarm w Moskwie i bardziej ule­
głych stolicach satelickich.

Na naszych oczach dokonuje się dziś wielka operacja w skali 
politycznej, militarnej i gospodarczej, zmontowana przeciwko 
czechosłowackiemu programowi reform.

Inna rzecz, czy nacisk ten na dłuższą metę będzie skuteczny.
W miarę bowiem oddalania się w rzeczywistości i w pamięci 

ludzkiej od metod przymusu i terroru okresu stalinowskiego, 
w miarę wkraczania na arenę młodego pokolenia, nie pamięta­
jącego tamtych czasów, pękają spoidła dyktatury komunistycz­
nej i do głosu powoli, ale nieubłaganie dochodzą autentyczne 
siły w naszej części Europy.

Jakie to są siły?
Odpowiedź na to pytanie o wiele dokładniejszą od tej, jaką 

nam daje tzw. prasa liberalna na Zachodzie, znajdziemy w 
Moskwi:, stolicy ostatniego dziś w święcie imperium, stano­
wiącego anomalię, a mimo to broniącego się wobec przemożnych 
prądów nurtujących świat współczesny.

Główne organa partii i rządu „Prawda" i „Izwiestia" z oka­
zji wydarzeń w Czechosłowacji uszeregowały źródła grożących 
socjalizmowi niebezpieczeństw w następującej kolejności: 

nacjonalizm, 
rewizjonizm,
imperializm zachodni i tzw. przeżytki burżuazyjne w 

krajach socjalistycznych.
Pozostawiając na boku Zagrożenie ostatnie, raczej o charakte­

rze propagandowym, siłami, z jakimi Rosja widzi, że liczyć 
się musiy okazuje się nacjonalizm i rewizjonim.

Na tle procesów dokonujących się na obszarze środkowo­
europejskim jaśniej nam się ukażą ostatnie marcowe wyda­
rzenia w Polsce i masowy, solidarny ruch młodzieży akademi­
ckiej .

Fakty są nam na ogół znane dzięki relacjom korespondentów 
zagranicznych i własnym informacjom. Prasa bowiem warszaw­
ska niemal bez wyjątku, a także czołowi przywódcy komunisty­
czni z Gomułką, Cyrankiewiczem i Moczarem na czele, nie 
wymieniając już pomniejszych sekretarzy —  objaśnili wyda­
rzenia, przedstawiając je w krzywym zwierciadle. Za pomocą 
drętwej mowy jakby za najlepszych czasów stalinowskich.

Niestety z żalem musimy to stwierdzić, że również część 
prasy zachodniej i innych środków masowego przekazu w oce­
nach swych wydarzenia w Polsce przedstawiały w fałszywym 
świetle, koncentrując się na obronie jednych komunistów prze­
ciwko drugim, albo odwrotnie, na oskarżaniu jednych człon­
ków partii za represje wobec innych lub byłych członków partii 
komunistycznej na tle ich pochodzenia.

W Stronnictwie Narodowym uważaliśmy i uważamy, że są 
to wewnętrzne sprawy partii komunistycznej, bo przecież jedni 
i drudzy ponoszą współodpowiedzialność — i to jaką — nie 
tylko za szkody wyrządzone narodowi polskiemu, ale i za 
zbrodnie indywidualne w okresie narzucania siłą komunizmu 
w Polsce. W tym okresie 10.000 Polaków straciło swe życie, 
wielu z wyroków śmierci w tzw. sądach kapturowych, 22.000 
postawionych zostało przed sądami i 70.000 było aresztowanych 
i więzionych. Wśród nich było b. wielu narodowców, członków 
N. O. W. i później A. K.

Historia tego okresu czeka opracowania i oświetlenia nie 
w imię zemsty, obcej polskiemu charakterowi narodowemu, ale 
w imię prawdy, która jedynie może być podstawą stosunków 
między narodami i ludźmi.

W tamtych czasach prasa zachodnia milczała. Nie chcemy 
twierdzić, że czyniła to dlatego, że uznała Polaków za gorszą 
nację, a Stalina za ważniejszego alianta. Ale dlaczego dziś, 
z okazji walk wewnętrznych i rugów w partii oskarża się 
naród polski za czyny, za które on nie odpowiada, bo nie on 
jest gospodarzem w swym kraju.

Szarganie dobrego imienia polskiego musi jednak mieć swe

W  KRAJU
granice. Jeżeli ktoś — jak to uczynił czołowy dziennik nowo­
jorski — oskarża Polskę o „antysemityzm od X wieku", to nie 
tylko mija się z oczywistą prawdą historyczną, ale świadomie 
chce obniżyć dobre imię narodu polskiego.

W masowym buncie studentów w Polsce trzeba odróżnić na­
rodowy, autentyczny, głęboki nurt, od inspiracji z zewnątrz 
i prób wykorzystania go przez walczące o“władzę w partii grupy.

Nie ulega dla mnie wątpliwości, że obie grupy komunistów, 
tzw. partyzanci jak i tzw. liberałowie, chciały wygrać ruch 
studencki. Ale obie grupy przekonały się niemal nazajutrz, że 
to zjawisko, jakie dzięki swej małej taktyczce — i to wewnętrz- 
no-taktycznej grze typu policyjno-prowokacyjnego —  odsłonili, 
jest tak wielkich rozmiarów i tak reprezentatywne dla całości 
społeczeństwa, że już nie tylko poszczególne frakcje, ale całą 
partię ogarnął strach.

Z okazji uczonych socjologicznych rozpraw drukowanych na 
temat ciekawego zjawiska ostatnich rozruchów studenckich na 
Zachodzie, któryś z autorów napisał, że ruch „ten zawiera w 
sobie —  a nieraz nawet w poszczególnych jednostkach — ele­
menty pacyfizmu, egzystencjonalizmu, humanizmu, transceden- 
talizmu, bohemizmu, populizmu, mistycyzmu i czarnego nacjo­
nalizmu".

Sądzę, że ujawniony w wypadkach marcowych ruch studencki 
w naszym kraju ma genezę o wiele mniej skomplikowaną i pro­
stszą.

Jest on wyrazem prądu idącego dziś przez całe społeczeństwo, 
ale szczególnie intensywnego wśród młodzieży i młodego poko­
lenia w całym jego przekroju, a więc techników i inżynierów, 
ekonomistów, robotników i chłopów.

Pokolenie to jest do głębi niezadowolone ze stanu, do jakiego 
rządy komunistyczne doprowadziły Polskę.

A z drugiej strony dojrzewa w tym pokoleniu zrozumienie, 
że na to, by Polska mogła się wydobyć z obecnej sytuacji i by 
mogła wejść na drogę wszechstronnego rozwoju, naród musi 
stać się gospodarzem we własnym kraju i rządzić się sam pra­
worządnie — bez ingerencji zewnętrznej, z poszanowaniem praw 
człowieka i wolności obywatelskich.

Dla młodego człowieka w Polsce o zdrowym sensie i w oparciu 
o własne doświadczenie, jest rzeczą oczywistą, że nie można 
oczekiwać, by jakikolwiek problem, w obliczu którego Polska 
staje, mógł być rozwiązany w ramach obecnego systemu. Sy­
stem ten bowiem oparty jest na ideologii nieustannych napięć 
społecznych zamiast na harmonii społecznej, na walce klas 
zamiast na solidarności narodowej, na rządach policji i strachu 
zamiast na wzajemnym zaufaniu.

A problemów do rozwiązania Polska ma bez liku.
Jugosławia, a obecnie Czechy systematycznie wprowadzają 

reformy gospodarcze. W Polsce o żadnym ruchu reformistycz- 
nym nie słychać.

Zmian i unowocześnienia wymaga struktura przemysłu pol­
skiego. Ale nie słyszymy, by KC poza gadaniem na swoich 
plenach cokolwiek czynił.

Przemysł konsumpcyjny, zwłaszcza tzw. terenowy wymaga 
inwestycji, by produkować towary lepsze i w większej ilości. 
Ale to się nie dzieje.

Rolnictwo — aczkolwiek dzięki indywidualnym chłopom daje 
maksimum w danych warunkach, cierpi na skutek wadliwej 
struktury, braku inwestycji i mechanizacji.

Nadal trwa jednostronna zależność od rynku rosyjskiego 
w dostawach surowcowych i eksporcie.

Wysiłek polskiego inżyniera, majstra i robotnika nie równo­
waży błędów centralnego biurokratycznego planowania.

Zarobki i uposażenia są niskie, skazując setki tysięcy rodzin 
na ciężkie życie.

W dziedzinie rozwoju kulturalnego próbowano usunąć ra­
żące wynaturzenia, ale już się dziś na nowo nakłada kagańce.

Dla wolności wypowiedzi i prasy ma się nadal pogardę.
Kościół nękany jest w dalszym ciągu zarządzeniami, które 

krępują jego rolę duszpasterską i wychowawczą.
I ten stan rzeczy rządząca Polską partia nazywa z niejakim 

samozadowoleniem „małą stabilizacją".
Dokoła dzieją się rzeczy, dokonują się zmiany, nawet Rosja 

je ostrożnie wprowadza.
Dla komunistów polskich „mała stabilizacja" wyczerpuje cały 

program.
Słyszymy dużo o toczących się walkach o władzę w partii.
Ale w imię czego?
Czy grupa partyzantów ma program? Czy zamierza tak jak 

Rumunia wejść na drogę przynajmniej niezależności narodowej? 
Czy ma program reform wewnętrznych, choćby gospodarczych? 
Czy ma program reform gwarantujących choćby minimum wol­
ności obywatelskich?

Pałki i armaty wodne użyte wobec studentów nic dobrego 
nie wróżą od tej strony. Używane w tym środowisku frazesy 
patriotyczne i nawet narodowe nie wystarczą. Brzmieć będą 
fałszywie.

A grupa Gomułki? Grupa starych, wysłużonych, i zmęczo­
nych komunistów dziś zażywających przywilejów. Czy zechcą 
przejść do historii jako grabarze nadziei październikowych?

Wydarzenia marcowe —  wydarzenia studenckie — jednym 
i drugim musiały ukazać otchłań, dzielącą partię od narodu, 
rządzących od rządzonych.

W konsekwencji Państwo Polskie w dzisiejszym niebezpiecz­
nym, ale i pełnym perspektyw i możliwości położeniu świata
i Europy pozbawione jest odpowiedniej siły i zwartości, które 
są niezbędne dla zabezpieczenia interesów narodowych na dziś 
i na jutro.

Zadanie budowania sił duchowych i materialnych Polski prze­
jąć musi na siebie samo społeczeństwo w Kraju, a zwłaszcza 
jego młode pokolenie, które niebawem, naturalnym porządkiem 
rzeczy, obejmie rządy w Polsce. Jak niedawne wypadki wyka­
zały, jest ono świadome, że P o l s k a  l i c z y ć  m o ż e  t y l ­
ko  na w ł a s n e  s i ł y .

Zmian nie da się w Polsce ani uniknąć, ani na dłużej odro­
czyć. Położenie kraju wymaga wyjścia z dzisiejszego bezruchu.

Do tego trzeba będzie ludzi, którzy z wolą narodu potrafią 
się utożsamić i nadać jej realny wyraz.
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W SPRAWACH POLITYKI ZAGRANICZNEJ
i .

V T  OWY PRĄD przepływa przez świat współczesny, zapowiadając
^ koniec porządkowi ustalonemu w Jałcie przed blisko ćwierć­

wieczem. Jest nim odrodzenie ambicyj narodowych, powolny ale 
stały rozkład imperiów światowych. Państwa narodowe starają się 
uwolnić od zależności od wielkich mocarstw. W Azji Chiny zerwały 
z Rosją sowiecką, Japonia powraca do samodzielnej roli politycznej. 
W Europie Rumunia i Czechosłowacja różnymi drogami szukają 
niezależności, Francja własną inicjatywę polityczną przeciwstawia 
amerykańskiej. Nawet wewnątrz państw wielonarodowych mniejsze 
narodowości starają się budować własne życie polityczne.

Hegemonii mocarstw przeciwstawiają się narody mniejsze w 
dążeniu do usamodzielnienia się od ich gospodarczej i politycznej 
przewagi. Proces ten objął dotychczasowy blok sowiecki w Europie 
i w Azji, rozsadzając światowy monolit komunistyczny.

Z drugiej strony w Europie zachodniej rozwija się próba współ­
pracy suwerennych narodów, na razie na polu gospodarczym, która 
niesie ze sobą nieuniknione konsekwencje polityczne. W gronie tych 
państw kluczową rolę odgrywa Francja. Obok niej wszakże wyrasta 
gospodarcza potęga Niemieckiej Republiki Związkowej, z jej dą­
żeniem w zakresie zbrojeń, niezałatwionym zagadnieniem zjedno­
czenia i niewygasłymi roszczeniami terytorialnymi.

Równowaga strachu między dwoma supermocarstwami atomowymi 
— Ameryką i Sowietami — zapobiec może nowej wojnie światowej, 
ale . nie jest w stanie zapobiec odradzaniu się samodzielności naro­
dowej.

Świat zmierza do gruntownych przemian, których zarysy i roz­
miary trudno obecnie przewidzieć, które jednak nie ominą Polski, 
położonej na skrzyżowaniu dróg rozwojowych tych prądów. Poli­
tyka polska nie może się rozwijać w oderwaniu od głównego nurtu 
tego procesu. W nim musi czerpać dodatkowe siły, zmierzając do 
własnych celów i podejmować własne dezycje.
1. Głównym celem polityki polskiej jest przywrócenie niepodle­
głości państwu i oparcie go na zasadach demokracji i sprawiedli­
wości społecznej, zapewnienie w nim wszechstronnego rozwoju 
narodu oraz utrwalenie jego bezpieczeństwa i należnej mu pozycji
w świecie.
2. Zachodzące w łonie bloku komunistycznego przemiany poli­
tyczne i gospodarcze są objawem postępującego rozluźnienia jego 
spoistości i narastających dążeń emancypacyjnych. Proces ten w 
dalszym rozwoju doprowadzić może do stopniowego usamodzielnie­
nia się narodów Europy Środkowej.

Polska winna się włączyć do tego procesu, sprzyjającego zmianie 
dotychczasowej jej zależności od Rosji.
3. Polska, znajdująca się między Rosją i Niemcami, musi szu­
kać zabezpieczenia przed niebezpieczeństwem wynikającym z tego 
położenia geopolitycznego. Może ona je znaleźć tak w rozwijających 
się formach współpracy międzynarodowej, jak w odpowiednim uło­
żeniu stosunków z sąsiadami.
4. Zważywszy, że rewizjonizm nie przestał być głębokim nuiuem
polityki niemieckiej i że zagraża naszej granicy zachodniej, Polska 
z natury rzeczy musi szukać zabezpieczenia przed powrotem Nie­
miec na drogę ich dawnej ekspansji. Dotyczy to zarówno sprawy 
granicy nadodrzańskiej, jak i zakazu zbrojeń nuklearnych Nie­
mieckiej Republiki Związkowej. , Ą'i
5. Polityka polska powinna dokładnie rozróżniać pomiędzy dąże­
niem Rosji do zabezpieczenia się przed rewizjomzmem niemiec­
kim i' odrodzeniem ekspansji politycznej Niemiec w środkowej i 
Wschodniej Europie, a jej dążeniem do głębokiej penetracji obsza­
rów niemieckich na drodze do jej własnej ekspansji politycznej i 
ideologicznej w kierunku zachodniej Europy. W pierwszym wypad­
ku istniałaby zbieżność interesów Polski i Rosji, w drugim wyraźna 
sprzeczność oraz groźba dla samych podstaw narodowego bytu i o sku
6. W epoce likwidacji imperiów — imperium .sowieckie jest ana­
chronizmem na tle przemożnych prądów nurtujących świat współ­
czesny. Przeobrażenia, które zachodzą w Azji i w Europie, nieuc. ron- 
nie musza dotknąć w sposób istotny i Rosję sowiecką.

Niemniej proces ten jest długofalowy i polityka polska skazana 
jest na działanie etapami w myśl zasady osiągania rzeczy w aanej 
chwili możliwych. Trwać ona mocno musi w organicznym rozwoju 
położenia aktualnego i podejmować działania zgodnie z, postępem 
tego rozwoju. Obecnie jej punkt ciężkości pizenosi się coiaz <= 
dziej do Kraju, od którego postawy bowiem, zachowania i cią­
głych wysiłków zależy dojrzewanie sprzyjającej koniunktury, przy 
której główne cele polityki polskiej mogą być osiągnięte.

II.
TRZECI ZJAZD Centralny Stronnictwa Narodowego stwierdza 
1  że granica na Odrze i Nysie jest nienaruszalna. Pi oby zmian 
ranicy zachodniej Polski ze strony rewizjomzmu niemieckiego

Koadfc e b p o to ir i"1Europie i w świecie, ten winien stać na sta.
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iepokoju w Europie środkowej i stwarza pozoiy, ze y 
świecka broni naszych interesów w tej sprawie.

III.
jjTlEMIE WSCHODNIE ze Lwowem i Wilnem stanowią integralną 
L' część terytorium polskiego.
Wiernej Polsce ludności tych obszarów wyrażamy uznanie za 
yanie na ziemi ojców i za przywiązanie do sprawy, ktoia je.- 
ipólną całemu narodowi polskiemu.

W SPRAWACH KRAJOWYCH
I.

Z MUSZONE podczas ostahniej wojny do walki w obronie granic, 
niepodległości, kultury i wręcz biologicznego bytu, społeczeń­

stwo polskie scementowało się w ścisłej solidarności ogólnonarodo­
wej. Jest ono świadome swych wartości moralnych, swoich praw i 
swoich celów narodowych.

W nieustannym dążeniu do pogłębienia i poszerzenia swego c zie 
dzictwa duchowego i cywilizacyjnego — pomimo nękania Kościoła 
i prób niszczenia istotnych wartości duchowych narodu — społeczeń­
stwo wierzy, że potrafi przetrwać złe czasy i doczekać się odzyska­
nia pełnej niepodległości i możności urządzania swych spraw bez 
narzucania mu obcych wzorów.

Elementami codziennej walki narodu o byt jest przywiązanie do 
wiary, która go przed wiekami ukształtowała, do wszystkiego, co 
polskie w tradycji i twórczości kulturalnej, wreszcie czuwanie, by 
obcy — nawet wówczas gdy występują jako rzekomi przyjaciele  ̂
nie narzucali narodowi swych, im tylko dogodnych pojęć i zamiarów.

Kultura polska pomimo ciągłego wysiłku społeczeństwa jest za­
grożona w swoim swobodnym rozwoju. Polityka kulturalna nie od­
powiadająca tradycjom polskim i aspiracjom, a wdzierająca się 
w każdą dziedzinę twórczości i wychowania, wyrządza narodowi 
nieobliczalne szkody.

Samodzielna myśl narodowa, z doświadczenia historycznego wyra­
stająca, odpowiadająca realnemu położeniu, nie ulegająca obcym

UCHWAŁY
celom, winna przewodzić wszelkim zbiorowym i jednostkowym po­
czynaniom Polaków w Kraju.

n.
ARÓD POLSKI dążąc do pełnej niepodległości państwa i wolno- 

-*■ ści jego obywateli, nie przestaje domagać się elementarnych 
praw człowieka:
1. wolności K o ś c i o ł a  w jego pracy duszpasterskiej i społecznej, 

poszanowania religii stanowiącej dla olbrzymiej większości 
narodu podstawę norm moralnych;

2. wolności s ł o wa  w mowie i piśmie bez ingerencji policyjnej 
cenzury i policyjnych czy administracyjnych represji za wyra­
żane w ten sposób postawy ideowe i polityczne przekonania;

3. wolności z g r o m a d z e ń  i stowarzyszeń, prawa strajków i ma­
nifestacji publicznych;

4. wolności k u l t u r y  i n a u k i ,  zaniechania interwencji władzy 
w postawy i prądy ideowe pisarzy, naukowców, krytyków literac­
kich, ludzi filmu i teatru; ich prawa głoszenia idei odmiennych 
od urzędowych politycznych dogmatów;

5. wolności pr as y ,  r a d i a  i t e l e w i z j i  przez wyjęcie tych 
środków masowego przekazu spod kontroli partii komunistycznej 
i jej administracji;

6. wolności z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h  w ich właściwej roli 
rzecznika świata pracy, a nie tak zwanej „transmisji władzy do 
mas robotniczych ; zaniechania praktyki rzekomo dobrowolnych 
zobowiązań produkcyjnych, będących zamaskowaną formą wy­
zysku;

7. wolności s w o b o d n e g o  p o r u s z a n i a  s i ę  o b y w a t e l i  
w kraju i poza krajem;

8. wolności i p o s z a n o w a n i a  szkół wyższych, zaniechania usta­
wicznej z nimi wałki pod pozorem nieustannych reform struktu­
ralnych;

9. wolności d la  w o l n y c h  z a wo d ó w,  przywrócenia niezależ­
ności sądów i wymiaru sprawiedliwości od dyrektyw aparatu 
administracyjnego i wytycznych partii.

III.
^^D  POCZĄTKU dążeniem reżimu komunistycznego w Polsce jest 

naizucenie i utrzymanie takiego systemu gospodai*czego, który 
by ułatwiał rządzenie bez liczenia się z wolą narodu i jego żywotny­
mi interesami. Odbierając ze względów doktrynalnych jednostkom 
ich inicjatywę, reżim zmarnował ogromną masę energii i entuzjazmu, 
które były do dyspozycji w pierwszych latach po wojnie i nieznrernie 
opóźnił odbudowę kraju.

Gospodarka oparta na centralnym planowaniu, na zupełnej centra­
lizacji administracji produkcji i rozdziału, z pozostającymi na decy­
dujących szczeblach ludźmi bez należytych kwalifikacji, jest w kon­
sekwencji niezdolna do opanowania skomplikowanych współzależno­
ści, zwłaszcza w dziale zaśpokojania potrzeb eksportowych i kon­
sumpcyjnych.

Rolnictwo, poddane próbom kolektywizacji, charakteryzuje niedba- 
łość o stworzenie zdrowych samodzielnych gospodarstw. Brak koma­
sacji oraz nieudolność PGR‘ów i tzw. spółdzielni produkcyjnych po­
mimo faworyzowania ich pod względem inwestycji, powiększają kry­
zys. Skutkiem tego są braki rynkowe i konieczność importu zboża.

W dziedzinie produkcji przemysłowej rozbudowa przemysłów pod­
stawowych jest hamowana i zniekształcana brakiem kontaktów han­
dlowych i technicznych z Zachodem. Przemysł konsumpcyjny trakto- 
wany jest po macoszemu. Usługi — najmniej nadająca się do cen­
tralnego planowania i administrowania — są w zupełnym zaniedba­
niu. Plandel cechuje nieudolność i nieumiejętność przewidywania za­
potrzebowań. Na skutek tych błędów ofiary wymagane od społeczeń­
stwa na uprzemysłowienie były i są nadmiernie wysokie, a stopa ży­
ciowa łącznie z sytuacją mieszkaniową niezmiernie niska.

Na zewnątrz stworzono całkowitą niemal zależność od rynku ro­
syjskiego w dostawach surowców i eksporcie, nadając produkcji 
jednostronne nastawienie na potrzeby tego rynku i powodując trud­
ności w handlu z Zachodem. Wyzysk gospodarczy przez Rosję trwa 
nadal, lecz jest tajony przed społeczeństwem i trudny do obliczenia.

Pod naciskiem Związku Sowieckiego i kosztem społeczeństwa pol­
skiego reżim komunistyczny udziela jednostronnej pomocy odle­
głym krajom na innych kontynentach lub sprzedaje produkty prze­
mysłu polskiego poniżej kosztów własnych w imię obcej ideologii 
i cudzych interesów imperialnych.

Ogromny wysiłek polskiego społeczeństwa, a w szczególności inży­
nierów, techników i robotników nie mógł niestety zrównoważyć 
błędów systemu i cenny młody element ludzki, pełen inicjatywy 
i energii, jest w dużym stopniu marnowany.

Zarobki i uposażenia są niskie, między innymi i z tego powodu, 
że system biurokratyczny zarządzania gospodarką pociąga za sobą 
nieproduktywne zatrudnienie w wielu gałęziach przemysłu. System 
ten pcha również do nieuczciwego stosunku do pracy i przedsiębioi’- 
stwa. Jest to jedna z największych szkód, jakie system komunisty­
czny wyrządza Polsce, a które nie łatwo dadzą się naprawić.

W zakresie drobnej przedsiębiorczości prywatnej szykany lokal­
nych organów partyjnych ograniczają rozwój nawet tam, guzie plany 
centralne na to pozwalają.

IV.
EPOCE głębokich przemian zachodzących we współczesnym 
świecie i szybkiego rozwoju we wszystkich dziedzinach Polska 

dzisiejsza przeżywa ciężki okres stagnacji.
Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponosi reżim komunistyczny. 

Jego polityka zewnętrzna i wewnętrzna hamuje procesy przemian, 
niszczy możliwości rozwojowe Rolski, zamyka przed nią drogę do 
przekształcenia się w państwo o nowoczesnej strukturze społeczno- 
gospodarczej, z wysokim poziomem wydajności przemysłowej i rol­
niczej, zapewniającej ludności europejski standard życiowy.

W konsekwencji tej polityki Państwo Polskie w dzisiejszym nie­
bezpiecznym położeniu świata i Europy pozbawione jest odpowied­
niej siły i zwartości, które są niezbędne dla zabezpieczenia intere­
sów narodowych na dziś i na jutro. W tych warunkach zadanie bu­
dowania sił duchowych i materialnych Polski przejąć musi na siebie 
samo społeczeństwo w Kraju. Zmian nie da się w Polsce ani uniknąć, 
ani na dłużej odroczyć. Położenie kraju wymaga wyjścia z dzisiej­
szego bezruchu i skupiania się ludzi, którzy z wolą narodu potrafią 
się utożsamić i nadać jej realny wyraz.

W SPRAWACH EMIGRACYJNYCH
i .

WYNIKU wojny i na skutek układu jałtańskiego — który 
"  oderwał od Polski ziemie wschodnie, a resztę kraju oddał pod 

panowanie komunistów —- pozostaliśmy na obczyźnie z przyczyn 
politycznych, tworząc kolejną w dziejach Polski — emigrację poli­
tyczną.

2. Przedłużający się pobyt na obczyźnie i pochodne od niego zo­
bojętnienie polityczne powodują, że cele, dla których pozostaliśmy 
na emigracji, nieraz zacierają się. Sprzyjają t<emu równoległe ten­
dencje zasymilowania nas przez miejscowe społeczeństwa oraz 
akcja reżimu komunistycznego dążąca do rozbicia emigracji polity­
cznej.
3. Wspomniane wyżej procesy winny być hamowane przez utrzy­
manie jak najszerszych rzesz polskich poza krajem w żywym zwią­
zku z kulturą polską i pogłębianie polskiej świadomości narodowej 
i politycznej. Aby to osiągnąć nie wystarcza utrzymywanie społeczeń­
stwa przy języku polskim i obyczaju. Istotą rzeczy jest utrzymanie 
wszechpolskiej wspólnoty, bez względu na status prawno-obywatel- 
ski, wytworzony warunkami życia wśród obcych społeczeństw.
4. Przez współdziałanie z organizacjami polonijnymi należy 
dokonywać stałego, systematycznego wysiłku, by wielomilionowe 
wychodźstwo przedwojenne mobilizować do walki o ce'e, którym służy 
emigracja polityczna.
5. Jedną z form oddziaływania na społeczeństwo polskie na emi­
gracji są organizacje społeczne, które spełniając zadania, dla jakich 
zostały powołane, dają równocześnie sposobność wyrabiania się 
działaczy, świadomych polskich celów politycznych.

II.
OBEC panujących stosunków w Kraju jedynie Polacy w wolnym
świecie mają możność swobodnego wyrażania niezależnej myśli 

politycznej. Działalność polityczna emigracji ma na celu dopomoże- 
nie narodowi do odzyskania wolności i pełnej niepodległości na swojej 
ziemi. I to> jest iśtotnym celem naszego pozostawania poza Krajem.
2. Utrzymanie łączności z narodem jest podstawowym warunkiem 
rozumienia jego potrzeb ,i naszych obowiązków wobec Kraju. Przy 
pozytywnym stosunku do narodu i jego dążeń do wyzwolenia się 
spod obcej zależności nie możemy ograniczać się tylko do krytyki 
leżimu, ale musimy zwalczać jego szkodliwą działalność. Obowiąz­
kiem naszym jest wszelkie przejawy tej działalności rozpoznawać 
i im przeciwdziałać. Przy trudności określenia z góry, jak należy 
zachować się w danej sytuacji, czynnikiem decydującym musi po­
zostać sumienie politycznie świadomego Polaka.

III.
0  OMIMO lóżnic pomiędzy polskimi stronnictwami j ugrupowania­

mi politycznymi na emigracji należy dążyć, by jak najwięcej 
żywych sił politycznych uzg-odniło formy i metody, tworząc w trn 
sposób jedność działania politycznego.

Głównym ośrodkiem, który skupia stronnictwa i ugrupowania 
polityczne, jestj Zjednoczenie Narodowe.

Warunkiem dalszego działania Zjednoczenia i jego organów jestr. 
zęby wszystkie stronnictwa wchodzące do Rady Jedności Narodowej 
miały nieskiępowaną możność wpływania na kierunek jego poli­
tycznej pracy. Każde ugrupowanie wyrażające gotowość współpracy 
w organach wykonawczych winno mieć zapewniony udział.

Trwający od przeszło roku stan jednostronnej i niepełnej Egze­
kutywy bez udziału Stronnictwa Narodowego nie odpowiada ani 
potrzebom polityki polskiej w chwili obecnej, ani wadze naszego 
obozu w polskim życiu politycznym i nie może być nadal tolerowany.

Uważając ten stan za Sprzeczny z duchem Aktu Zjednoczenia i za 
szkodliwy dla sprawy, której Zjednoczenie ma służyć, Zjazd wzywa 
władze Stronnictwa Narodoweggo do ostatecznego wyjaśnienia sy­
tuacji i upoważnia do podjęcia wszelkich kroków, gdyby stan ten 

.miał się przedłużać.
IV.

W  OBEC powagi sytuacji międzynarodowej i tempa wydarzeń, Zjazd 
Centralny S.N. zwraca się do wszystkich narodowców, roz­

sianych po całym świecie, którzy bądź utracili z S.N. łączność, bądź 
kiedyś odeszli od niego, z apelem, aby nawiązali współpracę ze 
Stronnictwem.

Nikt z nas nie powinien uchylać się od obowiązku wspólnej pracy 
i walki o przywrócenie wolności Polsce.

W SPRAWACH MŁODZIEŻY
TSTOTA NARODU leży w powiązaniach, jakie łączą go z całą
-*■ jego przeszłością i od których utrzymania przyszłość jego za­

leży. Stąd na każdym pokoleniu spoczywa potrójna odpowiedzialność;
— przejęcia dorobku przeszłości,
— wzbogacenia go własnym udziałem,
— przygotowania następców do podjęcia spuścizny narodowej.
Zjazd Stronnictwa Narodowego z nadzieją i wiarą patrzy na

młodzież w Kraju, która — mimo wtłoczenia w system wychowaw­
czy obcy tradycji polskiej — utrzymuje wartości duchowe i świado­
mość celów narodowych i wie, że Polska może liczyć przede wszyst­
kim na własne siły. Jesteśmy przekonani, że w oparciu o tę świa­
domość młode pokolenie, w naturalnym porządku rzeczy, przejmie* 
odpowiedzialność i trud wyprowadzenia Polski na drogę niezależnego 
bytu i pełnego, nowoczesnego rozwoju.

Podobna odpowiedzialność spoczywa na społeczeństwie przebywa­
jącym na obczyźnie, a w szczególny sposób na jego młodym pokole­
niu, które ma dodatkowy obowiązek pełnego wykorzystania swego 
pobytu w wolnym świecie. Nie jest ono narażone, tak jak młodzież 
w Kraju, na bezpośrednią kontrolę i wpływy agentur komunistycz­
nych. Ma natomiast możność przyswajania sobie dodatkowo wartości 
z dorobku narodowego kraju pobytu, gromadząc w ten isposób dla 
Polski dobra moralne, naukowe, kulturalne i gospodarcze.

1 dlatego — tak jak w Kraju nie wystarcza samo odcięcie się od 
komunizmu — tak poza Krajem nie wystarcza samo utrzymanie się 
przy polskości, czy pielęgnowanie obyczaju narodowego. Konieczne 
jest zrozumienie swej odpowiedzialności narodowej i konieczny jest 
realny wysiłek dla wywiązania się z tych obowiązków, a w szczegól­
ności :

—  ti-zeba, aby młode pokolenie własnym wysiłkiem poznawano 
język i historię polską i zdobywało wiedzę o Polsce, aby mogło 
„głęboko czuć swój związek z narodem, z jego życiem, potrze­
bami i dążeniami";

— ttrzeba, aby przez wychowanie w zdrowej rodzinie polskiej, 
w polskiej szkole i polskiej parafii młodzież rozwijała i wzma­
cniała swoje siły moralne w oparciu o zasady chrześcijańskie;

— trzeba, aby młode pokolenie miało możność wyrabiania się 
w polskich organizacjach i w polskim życiu społecznym, celem 
rozwinięcia, pełnej świadomości politycznej tak dla formowania 
niezależnej polskiej myśli narodowej, jak i prowadzenia dalszej 
walki o niepodległość;

-— trzeba również, aby młode pokolenie, które bierze udział w ży­
ciu i sprawach kraju pobytu, wykonywało ważne zadanie 
informowania i zdobywania poparcia dla spraw polskich.

Potrzeba jest wreszcie, by istniała bliska łączność między młodzie­
żą na obczyźnie i młodym pokoleniem w Kraju, aby mogły nieść 
sobie wzajemną pomoc.

Społeczeństwo jest odpowiedzialne za kształtowanie młodego- 
pokolenia i za znalezienie dróg i metod wychowania narodowego. 
Wychowanie to powinno budzić prawdziwy patriotyzm, wypływający 
z głębi świadomości narodowej i opierający się na mocnych zasadach 
moralnych, to bowiem prowadzić będzie do kształtowania pełno­
wartościowych Polaków.
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TRAKTAT WERSALSKI -  PRÓBA OCENY
Zasadniczy punkt widzenia ame­

rykański w sprawie granic Polski 
■osądzać można w świetle zaleceń 
amerykańskiej grupy ekspertów ze 
stycznia r. 1919, które, jeśli chodzi 
o nasze granice na zachodzie, szły 
dalej od wniosków Komisji Cambona: 
włączały one do Polski obszar Ma­
zurów i prawobrzeżnych Prus Za­
chodnich, bez plebiscytu. Ten ich 
punkt widzenia podzielał najwidocz­
niej Wilson, który w wypowiedziach 
■swoich w czasie konferencji nasz 
program zachodni niemal w całości 
akceptował. Odmienne stanowisko 
najmował wobc postulatów polskich 
na wschodzie, które uważał za wy­
górowane. Ale zarówno on, jak i 
amerykańscy eksperci i członkowie 
komisji dla spraw polskich (Cambo­
na) i członkowie delegacji amery­
kańskiej (minister Lansing) wycho­
dzili, jak mogli na przeciw dąże­
niom polskim czy to jeśli chodzi o 
zagadnienie polsko-litewskie, czy 
problem Galicji Wschodniej.

Podobne było stanowisko francu­
skie, tylko bardziej oparte na podsta­
wach wzajemnych interesów. Sfor­
mułował je w przeddzień otwarcia 
konferencji znakomity pisarz i publi­
cysta oraz profesor paryskiej Szko­
ły Nauk Politycznych Rene Pinon, 
na łamach pisma „Revue des Deux 
Mon des" z 15 stycznia 1919 r. ,,Po 
zawarciu traktatu wersalskiego — 
pisał on —  nie będzie już kontaktu 
pomiędzy Niemcami a Rosją, prze­
grodę stanowić będą Polska i Li­
twa... Polska odrodzona z Poznań­
skim i Górnym Śląskiem, oddzielają­
ca Królewiec oa Berlina z samej 
logiki faktów znajdzie się w opozy­
cji do Niemiec. Polska będzie wiel­
ką, albo jej nie będzie. Mała Polska,
0 jakiej myślano w Berlinie w roku 
1917, byłaby zmuszona pozostawać 
w zależności od Niemiec; wielka Pol­
ska może być tylko ich przeciwni­
kiem. Z Berlina do Strasburga jest 
600 km, zaś Poznań oddalony jest 
od Berlina tylko o 250 km... Polska 
musi być więc czujną, musi być sil­
na i zjednoczona —  i musi szukać 
•oparcia u mocarstw, których zwy­
cięstwo ją wyzwoliło. Mocna Polska 
niezbędna jest dla budowy nowej 
Europy i dla bezpieczeństwa Francji".

Zgodnie z ówczesnym myśleniem 
polityków francuskich, Pinon wyra­
żał nadzieję, że pomiędzy „silną Pol­
ską" oraz „nową silną Rosją" doj­
dzie do harmonijnej współpracy 
opartej na wspólnych interesach 
„pomimo bolesnych wspomnień prze­
szłości". Pinon miał: na myśli przyszłą 
Rosję narazie reprezentowaną w Pa­
ryżu przez zespół liberalniejszych 
polityków emigracyjnych. Nie po­
dzielał om jednak ich nieustępliwego 
stanowiska w sprawie przyszłej gra­
nicy polsko-rosyjskiej. Popierał bo­
wiem polski punkt widzenia w spra­
wie Galicji Wschodniej i wypowia­
dał się za związkiem Litwy z Polską.

Tezy Pinon‘a wyrażały pogląd ofi­
cjalnych kół francuskich. Zarówno 
minister spraw zagranicznych Pi- 
chon i wszyscy eksperci francuscy 
z Cambonem jia czele, jak i sam 
•Clemenceau, oraz marszałek Foch 
popierali postulaty terytorialne Pol­
ski, a gdzie ze względu na Rosję nie 
•chcieli się angażować, jak w spra­
wie granicy wtschodmiej, tam w 
każdym razie ułatwiali naszą akcję 
wojskową, a przez to i polityczną.

PER SALDO
Traktat wersalski nie spełnił 

wszystkich naszych nadziei, słusz­
nie jednak uważany był przez więk­
szość naszego społeczeństwa w la­
tach międzywojennych za funda­
ment naszej niepodległości. Łatwo 
jest dzisiaj głosić —  bez zastano­
wienia — że Polska nie zawdzięczała 
nic mocarstwom koalicji i że to żoł­
nierz polski wywalczył jej granice
1 zapewnił jej niepodległość. Fak­
tem jest, że na przełomie lat 1918 i 
1919 mocarstwa te miały bezwzglę­
dny i decydujący głos w ogromnym 
zasięgu terytorialnym świata i w 
oparciu o wielomilionowe jeszcze ar­
mie — i wbrew im nic albo bardzo 
niewiele mogliby osiągnąć przy­
wódcy polscy, którzy w tym czasie

objęli władzę w Warszawie. Na pew­
no nie mogliby nic osiągnąć, jeśli 
chodzi o zabór pruski — i bodaj nie­
wiele więcej w Galicji Wschodniej. 
Ale nawet i na „kresach wschod­
nich", gdzie posuwały się naprzód 
nasze wojska prąc przed sobą bol­
szewików, zarządzenia Rady Najwyż­
szej i Najwyższej Rady Wojennej 
sprzymierzonych były bezwzględnie 
obowiązujące.

Polska była nowym tworem pań­
stwowym — i było nieco słuszności 
w słowach, które z brutalną szczero­
ścią Lloyd George rzucił Paderew­
skiemu: „Polska niedawno była je­
szcze podzielona i znajdowała się pod 
butem swoich wrogów, bez najmniej­
szej nadziei odzyskania niepodległo­
ś c i . . .  Wasza wolność zdobyta zosta­
ła za cenę miliona pięciuset tysięcy 
Francuzów . .. ośmiuset tysięcy zabi­
tych żołnierzy imperium brytyjskie­
go, pięciuset tysięcy żołnierzy wło­
skich . . . "

To była ta nieprzyjemna dla nas 
okoliczność, dla której mocarstwa 
czuły się w prawie decydowania o 
tym, co Polska ma, a czego nie ma 
otrzymać. Traktat wersalski zasad­
niczo postanawiał tylko o naszych 
granicach z Niemcami. Ale w jego 
art. 87 znajdowała się następująca 
klauzula: „Granice Polski, które nie 
są określone w tym traktacie, będą 
następnie określone przez Główne Mo­
carstwa Sprzymierzone i Stowarzy­
szone". Odnosić się to miało zarówno 
do granicy polsko-czechosłowackiej 
jak i do granicy wschodniej. Traktat 
wersalski miał zatem podstawowe 
znaczenie dla egzystencji Polski — 
i nie bez racji była nazywana „dziec­
kiem traktatu wersalskiego" — i tyl­
ko nasi wrogowie nazywali ją „bę­
kartem" tego traktatu.

Najpoważniejszym osięgnięciem dla 
Polski z największym trudem uzy-

LEON KOWNACKI

CO CZYNIĆ DALEJ? Pytanie to 
przewijało się czerwoną nicią 

na ostatniej sesji komitetu central­
nego partii czechosłowackiej. Z jed­
nej strony presja opinii liberalnej 
na rzecz dalszej demokratyzacji ży­
cia publicznego kraju, z drugiej pre­
sja elementów konserwatywnych i 
Moskwy w odwrotnym kierunku. W 
samym Komitecie Centralnym na 
110-ciu jego członków zasiada 30-tu 
konserwatystów. Dubczek podjął 
przeciw nim ofensywę, której wy­
nikiem stało się — niezbyt zresztą 
zgodne ze statutem partii — wyda­
lenie z Komitetu Novotnegoi sześciu 
jego zauszników, połączone z tym­
czasowym odebraniem im legityma­
cji partyjnych. Wskazywałoby to, 
że grupa Dubczeka nie zamierza się 
wycofywać ze zdobytych pozycji, 
lecz jednocześnie- wiele innych oko­
liczności pozwala sądzić, że na dal­
szy marsz, ku demokratycznemu so­
cjalizmowi nałożono tłumiki.

Marsz ten bowiem w opinii komu­
nistów ortodoksyjnych przybierał 
formy zagrażające podstawom so­
cjalizmu w Czechosłowacji. Moskwa, 
Warszawa, Berlin Wschodni zostały 
zaalarmowane. Swoboda słowa, pra­
sy, zebrań publicznych, głosy na te­
mat konieczności utworzenia partii 
opozycyjnej —  wszystko to zakra­
wało, zdaniem Breżniewa, Ulbrichta 
lub Gomułki, na burżuazyjną here­
zję, którą należałoby wypalić gorą­
cym żelazem.

DOGMATY
Dwa są podstawowe dogmaty so­

cjalizmu w wersji sowieckiej. Pierw­
szym jest kolektywna własność środ­
ków produkcji, od której istnieją 
zresztą te lub inne —  tymczasowe w 
rozumieniu doktryny — wyjątki. 
Drugim —  zasada rządów monopar­
tii. Partia komunistyczna, zorgani­
zowana hierarchicznie, musi mieć 
monopol rządów w państwie, wyłą­
czność podejmowania decyzji poli-

C Z Ę Ś Ć  II.

skanym był jej dostęp do Bałtyku, 
ten jej „korytarz" łączący Polskę z 
morzem, a oddzielający Niemcy od 
Prus Wschodnich. Polska dostała ten 
„korytarz" (tak został on już wó­
wczas nazwany) wbrew najgłębszym 
życzeniom Lloyd George‘a i większo­
ści ekspertów brytyjskich. Tutaj jed­
nak poparcie postulatów polskich 
przez Wilsona było niezachwiane, od 
czasu, gdy został na ich rzecz prze­
konany najpierw przez Paderewskie­
go, a następnie przez Dmowskiego. 
Do niego głównie zwracał Dmowski 
swoje argumenty przemawiając na 
zaproszenie Rady Najwyższej na jej 
pełniejszym jeszcze posiedzeniu 29 
stycznia 1919 r .: „Kwestia niemiec­
ko-polska nad Bałtykiem — mówił on 
— została przez historię tak zawikła- 
na, że nie można jej dziś rozstrzyg­
nąć bez niczyjej krzywdy. Albo dwu­
milionowa blisko wyspa niemiecka w 
Prusiech Wschodnich będzie odcięta 
od ojczyzny niemieckiej, co sobie bę­
dzie uważała za krzywdę; albo się­
gająca brzegu morskiego ludność pol­
ska w Prusiech Zachodnich będzie 
wystawiona na zagładę, a z nią cały 
dwudziestomilionowy naród polski na 
niemożność stworzenia prawdziwie 
niezawisłego państwa i w konsekwen­
cji na zalew niemiecki. A to będzie 
krzywda, z którą nie może się mie­
rzyć".

Był to argument w pełni przyjęty 
przez Komisję dla spraw polskich, 
która pragnęła też, aby polski kory­
tarz był możliwie szeroki. Lloyd Geor­
ge uczynił wszystko, by ten „kory­
tarz" zwęzić i osłabić, samej zasady 
nie mógł jednak obalić. Później, po 
podpisaniu traktatu wersalskiego, był 
jednym z tych, którzy najgłośniej 
krytykowali decyzję konferencji, 
przyznawającą Polsce Pomorze. Na 
samej konferencji nie udało mu się 
jednak swymi matactwami tej de-

tycznych. Jest to bastion systemu 
najzacieklej broniony i niedopuszcza- 
jący wyłomów. Opozycja może ist­
nieć wewnątrz partii, lecz nigdy po­
za nią, a opozycjoniści wewnątrz­
partyjni muszą, według demokra­
tycznego centralizmu, podporządko­
wać się zawsze decyzji większości. 
Na zewnątrz partia prezentuje świa­
tu oblicze homogeniczne.

Zasada monopartii rzuca swój re­
fleks na życie kulturalne kraju i 
metody rządzenia. Literatura i sztu­
ka muszą rozwijać w społeczeństwie 
świadomość socjalistyczną i służyć 
interesom budowy socjalizmu, to 
znaczy umacnianiu systemu. Konse­
kwencją rządów monopartyjnych 
jest niedopuszczanie do czegokol­
wiek, co mogłoby rządy te osłabić, a 
więc do krytyki i głoszenia odręb­
nych opinii. Swoboda słowa, prasy, 
zebrań publicznych —  muszą w tym 
systemie ulegać ostrym ogranicze­
niom.

W tym świetle staje się jasne, dla­
czego reformy liberalne w Czecho­
słowacji spędzają sen z powiek przy­
wódców 'komu ni stycznych krajów 
ościennych. Jeżeli swoboda słowa i 
krytyki ma mieć znaczenie realne, 
to jej konsekwencją powinna być mo­
żność nadawania form organizacyj­
nych odrębnym od rządowych poglą­
dom. Stąd krok już tylko do powstania 
legalnej opozycji, respektującej 
oczywiście socjalistyczne podstawy 
ustroju. Uznanie legalnej opozycji 
prowadzi z kolei do przyznania jej 
prawa propagowania swych poglą­
dów i poddania ich próbie wolnych 
wyborów. A wolne wybory mogą 
prowadzić do zdobycia przez opozy­
cję większości, a więc do koncepcji 
rządu alternatywnego. W krajach 
zalewanych potokami drętwej mowy 
słowo niekonformistyczne nabiera 
blasku nieznanego na Zachodzie, za­
wiera w sobie ładunek emocji mo­
gących rozsadzić systemy rządów, 
za którymi stoi społeczeństwo.

cyzji udaremnić. Jej znaczenie dla 
Polski okazało się w późniejszych la­
tach tak niezmiernie ważne, że w jej 
obronie zaryzykowała w r. 1939 całą 
swoją egzystencję.

Co trzeba więcej powiedzieć w 
obronie traktatu wersalskiego?

DMOWSKI I PADEREWSKI
W Paryżu i w Wersalu miała Pol­

ska dwóch głównych przedstawicieli 
i negocjatorów. Warto zwrócić uwa­
gę na ich charakterystykę, jaką za­
pisał na gorąco w książce ogłoszonej 
niemal bezpośrednio po zawarciu 
traktatu wersalskiego, jego historyk, 
E. J. Dillon.

O Dmowskim, któremu poświęcił 
więcej miejsca, Dillon napisał, że bę­
dąc delegatem jednego z mniejszych 
państw „wywierał bardzo głębokie 
wrażenie na przedstawicielach naj­
większych" — i że „ten polski mąż 
stanu był głównym aktorem niektó­
rych spośród najbardziej interesują­
cych i charakterystycznych incyden­
tów konferencji". Podkreśla on rów­
nież, że Dmowskiemu „Polska zaw­
dzięcza najistotniejsze korzyści — i
0 największym znaczeniu na przysz­
łość —  jakie zostały jej przyznane na 
konferencji". Dillon zauważa przy 
tym, że Dmowski pojawił się na kon­
ferencji w szczególnie dla siebie trud­
nej sytuacji osobistej, „obciążony nie­
nawiścią najpotężniejszej społeczno­
ści międzynarodowej naszych cza­
sów, mając „jako swoich przeciwni­
ków Żydów całego świata". Rysując 
zaś sylwetkę Dmowskiego, takiego, 
jakim dał się poznać na konferencji
1 samemu Dillonowi, pisze o nim:

„Mówca interesujący („pictures-
que") i przekonywający, zręczny po­
lemista i obrońca pełen fantazji, któ­
remu nigdy nie zabraknie przykła­
du albo porównania w argumentacji 
ad kominem,, ani ciętej odpowiedzi..

KOMPROMIS
Tego nie pragnie ani Dubczek, któ­

ry jest komunistą, ani nawet, jak 
się zdaje, większość opinii czecho­
słowackiej, a Moskwa jest zdecydo- 
dowana nie dopuścić pod żadnym 
pozorem do takiej degeneracji sy­
stemu, zwłaszcza że w parze z cze­
chosłowackimi reformami ( wewnę­
trznymi zarysowały się też tenden­
cje do większej niezawisłości poli­
tyki zagranicznej Pragi. W wyniku 
rozmów Dubczeka z Breżniewem w 
Moskwie i Kosyginem w Pradze i 
Karłowych Marach przyjęto — jak 
informuje Michel Tatu w Le Monde 
— zasady następujące.

Przede wszystkim, żadna partia 
opozycyjna nie ujrzy światła dzien­
nego w Czechosłowacji. Monopol 
rządów partii komunistycznej pozo­
stanie niewzruszony. Stanowiska 
kluczowe w administracji, zwłaszcza 
związane ze sprawami bezpieczeń­
stwa, mogą być powierzane tylko 
kohiunistom. Praga nie podejmie 
żadnych inicjatyw dyplomatycznych 
bez porozumienia z Moskwą — cho­
dzi głównie o tendencje do zbliżenia 
z Bonn. Ochrona granic Czechosło­
wacji zostanie wzmocniona, a armia 
czechosłowacka podda się misji in­
spekcyjnej dowództwa paktu war­
szawskiego. Odbędą się zapowiedzia­
ne manewry wojskowe na teryto­
rium Czechosłowacji.

Wzamian Moskwa przyrzekła ja ­
koby Pradze pożyczkę w sumie 200 
milionów w złocie lub twardych wa­
lutach i dostawę 300 tysięcy ton 
pszenicy ponad ustalone poprzednio 
kontyngenty. Zobowiązania te mają 
zwolnić Czechosłowację od zwraca­
nia się o pomoc do Zachodu.

Jeżeli wiadomości te są prawdziwe, 
oznaczają one, że osiągnięto kompro­
mis, który nie tylko zahamuje dalszy 
marsz Czechosłowacji ku wolności, 
lecz nawet cofnie nieco osiągnięcia 
dotychczasowe. Praskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych ogłosiło, że

W istocie rzeczy potrafił on pozy­
skać niektórych spośród czołowych 
przywódców („arbiters"), którzy po­
przednio skłaniali się na stronę jego 
przeciwników, fakt znamienny, jeże­
li weźmie się pod uwagę to zgroma­
dzenie, w którym potężne wpływy 
działały przeciwko niektórym z żą­
dań odrodzonej Polski. Jego prze­
mówienie . . .  w sprawie Galicji 
Wschodniej było prawdziwym arcy­
dziełem."

Innego pokroju człowiekiem był 
według Dillona Paderewski, o którym 
powiada: „Wszystkie nerwy tego zna­
komitego artysty były tak zharmoni­
zowane, że jego spotkania z wielki­
mi pełnomocnikami mocarstw nie by­
ły nigdy zakłócone żadnym zgrzy­
tem. Ilekroć zdał sobie sprawę, że 
decyzje ich były tak nieodwołalne, jak 
decyzje losu, skłaniał przed nimi gło­
wę, widząc w nich jak gdyby olimpij­
skich bogów, którzy wydając swój 
wyrok nie mieli innego wyboru. Na­
wet wówczas, kiedy wezwany został, 
aby przyjąć nieprzyjemną klauzulę 
dotyczącą ochrony mniejszości religij­
nych i etnicznych, przeciw której ko­
lega jego walczył na próżno, Pade­
rewski wystąpił w roli pożytecznego 
harmonizatora. Uważał, że inne po­
stępowanie byłoby bezcelowe. Wyra­
żał więc żal, że kraj jego musiał być 
dotknięty tą decyzją, że tak wypró­
bowani przyjaciele Polski za koniecz­
ne uznali wydać na nią tak surowy 
wyrok. Z wdziękiem umiał pogodzić 
się z rzeczą nieuchronną, dziękując 
wykonawcom losu za okazaną osobi­
stą sympatię. To zachowanie się wy­
wołało podziw u Lloyd George‘a — 
i atmosfera tego conclave przepełnio­
na została naraz duchem spokoju i 
zadowolenia oraz radosnych a dostoj­
nych podziękowań. Paderewski uczy­
nił na Radzie Najwyższej wrażenie 
głębokie i korzystne".

wszelkie próby uformowania nowych 
partii politycznych uznane będą za 
nielegalne. W przygotowaniu są usta­
wy o zniesieniu cenzury prasy, ra­
dia i telewizji. Cenzura obecnie ist­
nieje nadal, lecz została zawieszona. 
Jeżeli wierzyć informacjom londyń­
skiego Economista, obie ustawy 
umożliwiają władzom sprawowanie 
w pewnej mierze ukrytej cenzury. 
Podobny system mają od lat już 
Węgry.

DROGA POŚREDNIA
Nie należy sądzić, że Dubczek, • 

przerażony zrywem wolnościowym 
opinii czechosłowackiej, chce cofnąć 
wstecz wskazówki zegara. Cofnięcie 
takie jest w braku instytucjonalnych 
gwarancji wolności czechosłowac­
kich zawsze możliwe, nikt jednak 
nie przypisuje takich intencji zespo­
łowi rządzącemu w Pradze. Dubczek 
jest jednak w przymusowej sytuacji. 
Chce on uniknąć wyrzeczenia się 
przez Czechosłowację zdobyczy de­
mokratycznych z jednej strony, a 
narażania się na gniew Moskwy z 
drugiej. Zamierza lawirować mię­
dzy Scyllą a Charybdą płynąc dro­
gą pośrednią między marksizmem- 
leninizmem a aspiracjami społeczeń­
stwa ku rozszerzeniu marginesu 
świeżo zdobytej wolności.

Nie przypisuje mu się zamiaru 
pójścia w ślady Gomułki po roku 
1956, chce on jedynie utrzymać osią­
gnięcia wolnościowe swego kraju 
w granicach dyktowanych rzeczywi­
stością polityczną. Postanowił po­
zbyć się dywersji wewnętrznej ze 
strony zwolenników Novotnego do­
wodzących, że zdradza on klasę ro­
botniczą w zmowie z intelektualista­
mi. Wyraził zgodę na zwołanie nad­
zwyczajnego zjazdu partii we wrze­
śniu. Zjazd miałby usunąć z Komi­
tetu Centralnego resztki stalinow­
ców. Rozumie też konieczność re­
formy roli partii komunistycznej w

(Dokończenie na str. 8)

Między Scyllą a Charybdą
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NIE MOŻe być obecnie mowy 
o tym, by międzynarodowy 

ruch komunistyczny był kierowany z 
jednego ośrodka". To niezwykłe wy­
znanie pochodzi z mowy wygłoszonej 
przez pierwszego sekretarza partii 
komunistycznej Związku Sowieckie-^ 
go, Leonidasa Breżniewa, na zebra­
niu Komitetu partyjnego w Lenin­
gradzie w dniu 17 lutego b. r. Jest 
to bardzo ważne oświadczenie i wy­
szło z ust dygnitarza Sowieckiego po 
raz pierwszy. Dotychczas podobne 
opinie wyrażane były tylko przez 
niektórych satelitów lub też człon­
ków partii komunistycznych w wol­
nym świecie. Kreml nie wypowia­
dał się oficjalnie na ten temat i pa­
nowało ogólne przekonanie, że nie 
podziela tych opinii. Z oświadczenia 
Breżniewa wynika, że Moskwa po­
rzuciła ostatecznie zasadę, jaka obo­
wiązywała międzynarodowy ruch ko­
munistyczny w ciągu ostatnich 50 
lat. W ciągu tego okresu Partia 
Komunistyczna Rosji podkreślała przy 
każdej okazji, że jest siłą kierującą 
ruchem komunistycznym na świecie 
i wyłącznym arbitrem czystości do­
ktryny marksistowskiej. Kreml de­
cydował o tym, co stanowi właściwą 
linię partyjną nie tylko w Związku 
Sowieckim, ale też w innych kra­
jach.

AUTORYTET MOSKWY
Międzynarodówka Komunistyczna, 

powołana do życia w 1920 roku, usta­
nowiła prymat Rosji Sowieckiej nad 
innymi partiami komunistycznymi. 
Statut jej przewidywał, że partie ko­
munistyczne poszczególnych krajów 
stanowią jedną partię komunistycz­
ną świata, kierowaną przez Moskwę. 
Każdy członek tych partii został zo­
bowiązany do przyjęcia programu i 
statutu Międzynarodówki i musiał 
podporządkować się jej decyzjom. 
Ostateczne decyzje były pobierane 
przez kompartię sowiecką, która usta­
lała też linię partyjną.

Ten sposób kontroli Moskwy nad 
innymi partiami przetrwał aż do 
roku 1942, kiedy to Stalin w dowód 
okazania dobrej woli w stosunku do 
Ji^-.pdnich aliantów w „wojnie 
oj użyźnianej" przeciw hitlerowskim 
agresorom, rozwiązał Międzynaro­
dówkę. Trwało to jednak niedługo. 
Natychmiast po zakończeniu wojny 
powołano do życia Kominform. By­
ła to organizacja podobna do Między-

WACŁAW NETTER

KREML W  DEFENSYWIE
narodówki, nie miała jednak takiej 
mocy i znaczenia jak jej poprzednicz­
ka. Jej siła wyraźnie zmalała z chwi­
lą odsunięcia się marsz. Tity. Jugo­
słowiańska kompartia była pierwszą, 
która sprzeciwiła się supremacji Mo­
skwy i wysunęła hasło własnej dro­
gi do socjalizmu. Pomimo różnych 
gróźb i ukłonów pod adresm Belgra­
du nie udało się już nigdy przywró­
cić Jugosławii do roli bezwolnego 
narzędzia Kremla. Momentem prze­
łomowym w rozwoju stosunków mię­
dzy poszczególnymi partiami a cen­
tralą w Moskwie była śmierć Stali­
na i potępienie kultu jednostki przez 
Chruszczowa. Doszło do sporu ideo­
logicznego między Związkiem Sowie­
ckim i Chinami, który doprowadził 
do zerwania Pekinu z Moskwą i stwo­
rzenia przez Mao Tse Tunga nieza­
leżnego ośrodka komunistycznego.

Po przewrocie październikowym w 
Polsce w 1956 roku wiele słów po­
wiedziano i napisano o własnej dro­
dze do socjalizmu. Obecnie hasło to 
zostało zupełnie zapomniane, a Go­
mułka jest obok Ulbrichta głównym 
filarem polityki Moskwy.

Śladami Jugosławii poszła też Ru­
munia, która posunęła się nawet tak 
daleko, iż zażądała zwrotu ziem za­
branych przez Rosję po drugiej woj­
nie światowej.

MANEWR CZY RZECZYWI3TCŚÓ
Proces odśrodkowy postępuje szyb­

kimi krokami naprzód. W połowie 
lutego nastąpił rozłam w kompartii 
greckiej. Na zebraniu politbiura w 
Moskwie doszło do ostrych starć i 
rozłamu, przy czym jedna frakcja 
wydaliła drugą za prawicowe odchy­
lenia i rewizjonizm. Zastanawiające 
jest, że gospodarze nie usiłowali ani 
załagodzić sporu ani doprowad.ić do 
zgody. Charakterystyczne są tu rów­
nież wydarzenia, jakie miały miej­
sce w Rzymie w styczniu 1968. Gru­
pa partii komunistycznych z Euro­
py, włączając Jugosławię, oraz bliżej 
nieokreślone „organizacje postępo­
we", zadecydowały zwołać konferen­
cję celem powołania do życia „alian­
su pokoju . . .  i antyimperiali mu"

MIĘDZY SCYLLĄ A CHARYBDĄ
(Dokończenie ze str. 7)

nowym systemie względnej wolno­
ści, lecz chciałby tego dokonać bez 
narażania na szwank rządów mono- 
partyjnych. Jest popularny, ma za 
sobą ogromną część światłej opinii 
publicznej kraju, nie zamierzającej, 
jak się zdaje, utrudniać mu drogi, 
na której chce znaleźć pogodzenie 
socjalizmu w wersji wschodnio-euro­
pejskiej z ideałami demokracji.

TRZY KIERUNKI
Czy zadanie to nie jest kwadratu­

rą koła? W ewolucji wschodnio­
europejskich systemów komunistycz­
nych można odróżnić trzy kierunki.

Pierwszy polega na liberalizacji 
ekonomicznej. Doktrynalne stalino­
wskie metody gospodarcze z ich 
centralizmem i sztywnym biurokra­
tycznym planowaniem stawały się 
coraz większym anachronizmem w 
miarę postępów industrializacji obo­
zu socjalistycznego i komplikowania 
się jego warunków ekonomicznych. 
Większość państw tego obozu weszła 
na drogę reform — Sowiety ostroż­
nie, inne kraje, jak Czechosłowacja 
i Węgry — o wiele śmielej. Reformy, 
nie zrywając z zasadą państwowej 
własności środków produkcji, rozlu­
źniły sztywne okowy gospodarki dok­
trynalnej, otwarły pewne pole dla 
inicjatyw i odpowiedzialności kiero­
wników życia gospodarczego, prze­
jęły niektóre elementy gospodarki 
rynkowej. W wyniku tych reform 
powstała nowa warstwa społeczna 
ochrzczona nazwą technokratów, le­
gitymująca się nie tyle lojalnością 
partyjną, ile kwalifikacjami facho­
wymi.

Kierunek drugi, trudniejszy, po­
legał na odzyskiwaniu przez kraje

Europy środkowej i wschodniej pew­
nej miary niezawisłości państwowej. 
Postępy w tej dziedzinie były nie­
zaprzeczalne, choć nierównomierne, 
największe poczyniła Rumunia. W 
ciągu lat dwudziestu Moskwa spra­
wowała władzę niemal nieograni­
czoną nad swym postalinowskim im­
perium, a objawy niesubordynacji, 
jak na Węgrzech w roku 1956. były 
surowo karane. Dziś to się zmieniło 
— przywódcy sowieccy nie wydają 
już bezapelacyjnych rozkazów z wy­
żyn Kremla, a jeśli niektórzy szefo­
wie partii są niemal ślepo ulegli, 
to bardziej z własnej woli i przeko­
nań niż z przymus*.

Kierunkiem trzecim, najtrudniej­
szym są rewindykacje wewnętrznych 
wolności politycznych, walka z dyk­
taturą partii, domaganie się swobo­
dy słowa i demokracji pluralistycz­
nej. Kierunek ten wiąże się z pierw­
szym — liberalizacja ekonomiczna 
pociąga za sobą domaganie się libe­
ralizacji politycznej. Wolniejszy sy­
stem, gospodarczy nie może działać w 
ramach policyjneggo systemu poli­
tycznego.

I tu powstaje antynomia między 
aspiracjami społeczeństwa a syste­
mem, który podstawy swego istnie­
nia opiera na przymusie narzuco­
nym przez mniejszość większości. 
Czy przezwyciężenie antynomii jest 
możliwe? Innymi słowy, czy system 
zwany w Europie wschodniej socja­
lizmem może wytrzymać zastrzyk li­
beralizmu i demokracji, czy też za­
strzyk ten, jeżeli go nie odrzuci, sta­
nie się dla niego śmiertelny? Odpo­
wiedź na to przyniesie eksperyment 
czechosłowacki.

Leon Kownacki

w basenie Morza Śródziemnego. So­
wiety nie zostały zaproszone do udzia­
łu w pracach przygotowawczych. 
Przedstawiciel Jugosławii podkreślił 
w przemówieniu, „że niekorzystna sy­
tuacja w rejonie Morza^Śródziemnego 
jest wynikiem postępowania mo­
carstw, które nie należą do tego 
obszaru", oraz doradzał neutralizację 
regionu, przez wycofanie flot zarów- 
na USA jak też i Związku Sowieckie­
go. Ten wniosek nie przypadł do 
gustu Moskwie, która rozbudowuje tu 
pospiesznie swe siły.

Bardzo daleko w swej samodzielno­
ści poszła obecnie Czechosłowacja. 
Nie pomogły naciski partii sowiec­
kiej, interwencje państw trzecich, 
nie odniosły skutku wizyty sowiec­
kich generałów ani polityczna kuracja 
Kosygina w Czechach. Rozpoczęta 
przez Dubczeka odnowa życia poli­
tycznego i gospodarczego postępuje 
szybko naprzód. Zniesiono cenzurę, 
zwolniono z więzień ofiary poprzed­
niego reżymu, kościół odzyskał swo­
bodę nauczania.

Data oświadczenia Breżniewa ma 
też niewątpliwie swoją wymowę. Zo­
stało ono złożone na 5 dni przed je­
go wizytą w Pradze i na 10 dni 
przed spotkaniem partii komunistycz­
nych w Budapeszcie. C-y chodziło
0 uspokojenie wzburzonych umysłów 
w Czechosłowacji, czy o zachęcenie 
jak największej ilości kompartii do 
udziału w konferencji, czy też stano­
wiło ono rzeczywistą zmiarę polityki 
Kremla, spowodowaną zresztą fakta­
mi dokonanymi? Przywódcy sowiec­
cy są realistami. Zdają sobie spra­
wę, iż w obecnym okresie nie są już 
w stanie ani kontrolować poszczegól­
nych partii, ani narzucać im swoich 
decyzji. Moskwie zależy obecnie na 
tym, by zdobyć dobrowolne poparcie
1 przywódzctwo w ruchu komunisty­
cznym ze strony jak największej ilo­
ści partii.

SPOTKANIE W BUDAPESZCIE

Tylko 67 partii komunistycznych z 
80 zaproszonych wzięło udział w spot­
kaniu, które odbyło się w dniach od 
26 lutego do 5 marca 1968 w Buda­
peszcie. Celem jego było przygotowa­
nie gruntu oraz ustalenie porządku 
obrad światowej konferencji komuni­
stycznej. Na spotkanie nie zaproszo­
no przedstawicieli Jugosławii, Kam­
bodży, Laosu, Filipin i Porto Riko. 
Kompartię Chin i Albanii odmówiły 
przyjęcia zaproszeń. Północna Ko­
rea, Północny Wietnam, Kuba, Japo­
nia, Holandia, Szwecja, Nepal i No­
wa Zelandia nie wzięły udziału w 
spotkaniu. Nie odpowiedziały na za­
proszenie partie Burmy, Indonezji, 
Malezji i Syjamu. W spotkaniu wi­
doczna była przewaga partii euro­
pejskich i południowo-amerykańskich. 
Tylko 10 przybyło z Azji i 5 delegacji 
z Afryki. Delegacja algierska repre­
zentowała „komunistów algierskich" 
a nie partię, która została oficjalnie 
rozwiązana. Partie Norwegii i Islan­
dii przysłały jedynie obserwatorów. 
Komitet Centralny kompartii rumuń­
skiej postanowił wziąć udział w obra­
dach, lecz postawił swoje warunki: 
Uchwała Komitetu Centralnego par­
tii Rumunii zażądała, by na spotka­
niu budapeszteńskim dyskutowano 
wyłącznie właściwość, charakter i ce­
le przyszłej konferencji, bez pobiera­
nia jakichkolwiek decyzji. Spotkanie 
to nie może krytykować polityki po­
szczególnych partii, zarówno obec­
nych na posiedzeniu jak też i nie­
obecnych.

Konferencję otworzył Janos Kadar. 
W powitalnym przemówieniu oświad­
czył, że żadna partia nie może na­
rzucać swojej woli ani innym par­
tiom ani ruchowi międzynarodowemu, 
oraz że wszystkie partie są równe i 
wzajemnie niezależne. Słowa jego by­
ły echem oświadczenia Breżniewa w 
Leningradzie.

Obrady przyniosły wiele niespodzia­
nek. Delegat kompartii syryjskiej 
K. Bagdash zaatakował Rumunię za 
jej „nacjonalizm" i popieranie Izrae­
la. Delegacja rumuńska zareagowała 
opuszczeniem spotkania. W dyskusji 
poruszono wiele zagadnień, a z wy­
powiedzi większości delegatów wyni­
kało, iż nie akceptują punktu widze­
nia Kremla. Delegat z Anglii, Jack 
Woddis, oświadczył, że kompartia 
brytyjska sprzeciwia się konferencji 
ideologicznej. Nie tylko, że nie do­
prowadziłaby ona do jedności ruchu 
komunistycznego, ale wręcz przeciw­
nie, pogłębiłaby istniejący podział. 
Proponował, by obrady przyszłej kon­
ferencji odbywały się publicznie. 
Innego zdania był przedstawiciel Nie­
miec Wschodnich E. Honecker. Jego 
wypowiedzi wyrażały wyraźne ten­
dencje centralizacyjne ruchu komuni­
stycznego. Zażądał on, by konferen­
cja uchwaliła deklarację wspólnej po­
lityki, której poparcie byłoby obowiąz­
kiem każdej partii podpisującej 
uchwały. Według niego stosunek do 
państwa sowieckiego i partii bolsze­
wickiej jest kryterium lojalności do 
marksizmu.

Poglądowi temu sprzeciwił się sta­
nowczo delegat z Maroka, Abdullah 
Layachi, uważając, że przysyła kon­
ferencja nie powinna uchwalać takiej 
deklaracji. Niezależność i równość 
wszystkich partii komunistycznych 
musi być uznana, a zasada jednego 
lub wielu ośrodków dyspozycyjnych 
całkowicie odrzucona. Duży ciężar 
gatunkowy miały też wypowiedzi 
przedstawicieli Czechosłowacji i 
Włoch. W. Kucky z Pragi nalegał, by

uczynić zadość żądaniom Rumunii i 
wezwać ją do powrotu na obrady.. 
Uznał też, że deklaracja potępiająca 
‘Jugosławię w7 1957 roku była niewła­
ściwa.

Signor Enrico Berlinger z Włoch 
domagał się dopuszczenia do udzia­
łu w światowej konferencji komuni­
stycznej innych partii lewicowych,, 
nie tylko komunistów.

Komunikat wydany po zakończeniu 
obrad w .Budapeszcie podał do wia­
domości, że światowa konferencja 
odbędzie się w Moskwie w końcu bie­
żącego roku, a celem jej ma być 
przedyskutowanie zadań i sposobów 
walki z imperializmem w dobie obec­
nej, oraz uzgodnienie akcji zjednoczo­
nych partii komunistycznych, robot­
niczych i wszystkich sił antyimperia- 
listycznych. Komunikat wzywa też 
wszystkie partie komunistyczne, za­
równo obecne jak też i nieobecne na 
posiedzeniu w Budapeszcie, do przy­
słania przedstawicieli na konferencję 
moskiewską.

Kreml nie oczekiwał żadnych kon­
kretnych rezultatów z tego spotkania.. 
Partii sowieckij chodziło głiwnie o 
szereg rezolucji podkreślających jed­
ność ruchu komunistycznego oraz 
walkę z „agresją". Zarówno wypo­
wiedzi niektórych deiegatów jak też 
i powzięte uchwały świadczą o tymr 
iż decydujący głos Sowietów w ru­
chu międzynarodowym należy do 
przeszłości. Bardziej wymowne od 
słów i uchwał jest zachowanie par­
tii satelickich Jugosławii, Rumunii 
i Czech, które coraz bardziej unie­
zależniają się od kontroli Moskwy. 
Kreml ma obecnie jeszcze tylko dwu 
ślepo mu oddanych satelików: Niem­
cy Wschodnie i Polskę. Parcie sił 
narodowych musi doprowadzić i tam 
do zmian w kierunku większej sa­
modzielności i to w niedługim czasie.

JÓZEF PŁOSKI

ROK DM OW SKIEGO
W  NASZYCH WARUNKACH wyda­

wniczych rzadko się zdarza, by 
książka była wydaua „bibnomsKO", oez 
zbytniego liczenia się z kosztami, la- 
kim właśnie miłym wyjątkiem jest 
wydawnictwo Komitetu Obchodu 
Roku Dmowskiego w Ameryce. 
Barwna i bardzo estetyczna okładka, 
Ex-libris, oparty na rysunku pomnika 
Jagiełły w Nowym Jorku, rysunek 
„Szczerbca" — zostały zaprojektowane 
i wykonane przez Irenę Gawlikowską. 
Tom liczący 178 stron zawiera m.in. 
wstęp pióra T. Bieleckiego, odezwę 
Komitetu, następnie w rozdziale „Dmo­
wskiemu w hołdzie" krótkie szkice 21 
autorów (w tym sześciu księży), dalej 
sprawozdania z uroczystości w głów­
nych miastach Stanów, raport z akcji 
prasowej, cztery artykuły „Z dziejów 
Obozu Narodowego" (J. Ptakowskiego: 
Stronnictwo Narodowe w Stanach Zje­
dnoczonych, B. Gajewicza: Instytut Ro­
mana Dmowskiego, wspomnienia o pod­
ziemnej „Walce" i wreszcie oryginalne 
sprawozdanie Dmowskiego dla Ligi 
Narodowej za r. 1900/1). Z kolei idzie 
pięć artykułów o Dmowskim w Japonii, 
w obu Amerykach, w Paryżu, o Dmow­
skim jako pisarzu i o przyjaźni z Że­
romskim, wreszcie sprawozdania z głó­
wnych obchodów w krajach Europy, 
Ameryki Południowej i Australii.

Tom zaopatrzono w noty biograficz­
ne 21 autorów, wykaz nazwisk (ponad

500) i streszczenie po angielsku. Ca­
łość na dobrym papierze, obficie ilu-
S U U W a i W  u i n a m c m r a m i ,  ------- O *

nietami i zdjęciami. Zdjęcie grapy po­
słów Stronnictwa Narodowego w dru­
gim Sejmie zawiera 57 osób, a zatem 
mniej niż połowę ówczesnego klubu 
Związku Ludowo-Narodowego. W obja­
śnieniu zdjęcia podano 27 nazwisk we­
dług oryginalnych podpisów na odwro­
cie. Zdjęcie jest dość wyraźne i da się 
zidentyfikować więcej osób. M. in. jest 
tam senator Michał Bojanowski, a więc 
nie jest to tylko grapa posłów. Nazwi­
sko nieodczytane przez wydawców „K. 
Brow...“ , to Kazimierz Brownsford, po­
seł Stronnictwa z okręgu gnieźnieńskie­
go, zmarły we wrześniu 1923 r., a za­
tem zdjęcie z jego podpisem musiało 
być wykonane przed tą datą.

Na wydawnictwie znać bibliofilską 
rękę Bohdana Gajewicza, który w tzw. 
kolofonie podaje szczegóły: Druk roz­
poczęto w dniu św. Andrzeja Boboli w 
1967 r., a ukończono na dzień NMP 
Królowej Korony Polskiej 1968 r. Jakże 
to piękny akcent. I jak bardzo pasuje 
do zawartego w tomie gorącego wyzna­
nia Wiary ś.p. Władysława Furki, któ­
rym zakończył swe wzorowe życie.

W stosunku do wartości dzieła ksią­
żka ta jest tania, co dowodzi, że wydaw­
cy nie zysk „marny" mieli na oku. Win­
na się znaleźć na półkach księgozbio­
rów każdego narodowca oraz bibliofila.
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